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PARYŻ — 
jc 


| anarc 


żu. 

Wedle otrzymanych w Pary 

żu wiadomości, walki te miały 
bardzo poważny charakter. 
Korespondent „Paris Midi“ 
twierdzi, że we wtorek w po” 
‘udnie było w Barcelonie 100 
zabitych i około 200 rannych. 
przy czym centrum miasta 
znajdowało się w ręku genera- 
lidad, podczas gdy przedmie- 
ścia opanowane były przez a- 
narchistów. 
_ Najostrzejsze walki toczy- 
ły się o gmach centrali telefo- 
nicznej tak, iż komunikacja 
telefoniczna z Paryżem była 
przerwana, 

Wiadomości o zaprzestaniu 
walki i o utworzeniu nowego 

rządu w Barcelonie nie rozpro 
 szyły jeszcze w Paryżu niepo 
koja co do dalszego rózwoju 
wydarzeń w Katalonii. | 


Szanse opanowania sytua- 


| Prezes Rady Ministrów i mi- 
nisier spraw wewnętrznych 
gen. Sławoj-Składkowski do- 
tonal w dn. 5 maja inspekcji 
wydziału archiwów państwo- 
wych Ministerstwa Wyznań 
Religijnych i Oświecenia Pu- 
blicznego przy ul. Długiej 15. 

Pan premier stwierdził, że 
| o godz. 8-ej nie było jeszcze w 
biurze nikogo z urzędników, 
wobec czego, oprowadzany 
przez woźnego, obszedł biura 
wydziału i obejrzał pozostałe 
w budynku, przeznaczonym 


Triumf po 


olta 


została krwawo stfumioma 


Ostatnie walki 
rządem katalońskim a 
| istami w Barcelonie wy 
 warły duże wrażenie w Pary- 


cji przez nowy rząd i utrzy- 
mania współpracy pomiędzy 
wrogimi sobie elementami obo- 
zu rządowego oceniane są scep 
tycznie. 

PARYŻ. — Z pogranicza hi- 
szpańskiego donoszą, że przed 
mieścia Barcelony nadal są ob 
sadzone przez anarchistów. Na 
ważniejszych skrzyżowaniach 
ustawiono karabiny maszyno- 
we, 

Po południu wystosowano do 
anarchistów ultimatum, dając 
im godzinę czasu na ewakua: 
cję ulic prze uzbrojone bojów: 
ki, grożąc w razie oporu akcją 
wojsk, wiernych rządowi kata 
lońskiemu. 

Z drugiej strony donoszą, ja 
koby walki na ulicach Barce- 
lony ustały juź, przy czym pod 
przewodnictwem Companyssa 
został utworzony nowy rząd, w 
którym są  repręzentowane 
wszystkie ugrupowania lewi 
cowe i organizacje zawodowe, 
co oznaczałoby osiągnięcie kom 
promisu z anarchistami, 


"Był tylko wożny 


podczas inspekcji p. Premiera 


do rozbiórki, resztki akt daw- 
nych. 

O godz. 8.10 obecne były w 
biurze tylko dwie urzędniczki, 

an premier opuścił biuro, nie 
mogąc się doczekać przyby- 
cia reszty zatrudnionych tam 
urzędników. 


Pan premier polecił zbadać 
przyczyny  niepunktualności 
urzędników i wyciągnąć wo- 
bec opieszałych w przybywa- 
niu do pracy odpowiednie kon 
sekwencje. 


PERPIGNAN. Według opowiadań 
osób, przybyłych z Barcelony, które 
były naocznyni świadkami zamie- 
szek, jakie wydarzyły się w cen- 
trum miasta, a głównie w okolicach 
placu Katalońskiego, — atak na cen- 
trale telegraficzną trwał.od godz. 13 
do 20-ej. 

Atak prowadziły oddziały sztur- 
mowe pod kierownictwem szefa po- 
licji Rodriguez Sała. Musiano przy- 
stąpić do prawdziwego oblężenia. 
audy wreszcie policja zdołała wtar- 
gnąć do wnętrza gmachu, musiała 
zdobywać szturmem piętro za pig- 
trem, co bylo tym trudniejsze, że od- 
działy a.archistyczne były simnie 
uzbrojone. 

Anarchiści ustawili w oknach ka- 
rabiny maszynowe i zaczęli strzelać 
naokoło, zabijając i raniąc kilka- 
dziesiąt osób spoż: '4 ludności cywił- 
nej, 

Po F-godzinnej walce anarchiści 
zgod ili się na opuszczenie gmachu 
po uzyskaniu zapewnienia, że żadne 
represje w stosunku do nich nie bę- 
da podjęte i ż” oddziały generalidad 
nie zajmą centrali telegrafu. Warun- 
ki te zostały przyjęte. 

Oblężenie centrali telegralicznej 
wywołio panik na sąsiednich uli- 
cache + > ej 

Na pograniczu, w miejscowości 
Perthus, członkow > komitetu unar- 
chistycznego ostatecznie oddali 
„mach posterunnu ..ładzom celnym 
| policyjnym loz poważniejszych 
ineydentów. | j 

PARYŻ. — „Le Journal“ przynosi 
depeszę z Perpignan, w której oma- 
wia szczegóły ostatnich zajść w 
Barcelonie. Dziennik pisze: 

„Bezpośrednią przyczyną wyba- 
chu rewolty było ultimatum komi- 
tetn anarchistów, skierowane do rzą 
du Companysa. 

W nocie tej anarchiści barceloń- 
scy żądali od generalidad przekaza- 
nia im całej władzy twierdząc, iż 
oni to prowadzą obronne działania 
wojenne i oni wyłącznie w całej 
Katalonii sprawnją rzeczywiste rza- 


*Goneralidad odpowiedziała na to 
poleceniem wstrzymania wszelkiej 
działalności przez komitet anarchi- 
styczny i rozkazem rozbrojenia lud 
ności cywilnej, a jednocześnie od- 
wołała kilka jednostek wojsko- 
wych z frontu aragońskiego dla 
ochrony legalnej władzy. 
Federacja anarchistyczna ze swej 


skich bokserów 


w turnieju o mistrzostwo Europy w Medioianie 


W mistrzostwach 
skich Europy, które rozpoczęły 
się w środę w Mediolanie, star- 
tuje ostatecznie 93 pięściarzy 
z 16 państw Europy. 

Najsilniej bed ib są wagi 
lekka, półśrednia i średnia, w 
których to wagach walczy po 
13 zawodników, 

W półciężkiej startuje 12 za 
wodników, w koguciej i piór- 
kowej po 11, a w muszej i cięż- 
kiej po 10. í 

Pełne drużyny wydelegowa- 
ły: Polska, Niemcy, Włochy, 
Estonia i Czechosłowacja. 


Mistrzostwa zainaugurowane Zo- 
stały spotkaniem pomiędzy . Pola- 
kiem S>bkowiakiem a Radanem 


(Rumunia). Zwyciężył Polak nie- 
znacznie na punkty. 
pierwszej runczie wygrał zde- 
cydowanie Sobkowiak, który prze- 
prowad. -ł szereg szułecznych ata- 
ków, z którymi słaby technicznie 
Rumun rie umiai sobie poradzić. 
W drogiej rundzie Polak gra sła- 


bokser- | biej, niemniej ujawnia lekką prze- 


wagę nad przeciwnikiem. 

W trz iej an'zis Polak nadział 
się na cios przeciwnika i poszedł na 
deski. Po trzech wstaje z lekka za- 
mroczo v, al> poa koniec rundy do- 
szedł zn” u K głosu i spotkanie 
rozstrzygnął wyraźnie na swoją ko- 
rzyść. 

Następnym przeciwnikiem Sobk- 
wiaka * dzie Fin Haely. 

Dori glskich pięściarzy Po' -s 
wylosował na przeciwni*" Anstria- 
ka Jaro, bisąc go wysoko na punk- 
ty. 

"Pola. rozęoczyna walkę w mor- 
derczym tempie I n- pierwszych cio- 
sach posy?.. Austriaka na deski. 

W drugiej rundz'- -*zewaga Po- 
luka wzrasia. /ustriak walczy nie 
czysto za co otrzymuie dwa ostrze 
żenia. W ostatniej rundzie przewaga 
Polaka staje się już miażdżąca. 

Nasiępnym przeciwnikiem Polusa 
będzie Estończyk Vreimuth. 

Na zakończenię pierwszego dnia 
mistrzostw bokserskich Europy Ww 
Mediolanie, polscy bokserzy roze 
grali dalsze dwa spotkania, odno- 
Sząc dwa nowe zwycięstwa. 

hmielewski spotkał się z Bel- 


giem Claesenstem. Obawy o formę 
Polaka okazały się zupełnię nieuza- 
sadnione i minęły już po pierwszej 
wymianie ciosów. 

Wysoka technika 
go znalazła ogólny 
okazał się najlepszym - 
środowych walk. 

Pod koniec pierwszej rundy Belg 
jest groggy i jedynie gong ratuje 
go od nokauta. 

W drugiej i trzeciej randzie 
Chmielewski w dalszym ciągu prze- 
waża, ale już nie tak wyraźnie, jak 
w pierwszej. Belg usiłuje nawiązać 
walkę, dochodzi do wymiany cio- 
sów, ale ze skutkiem ujemnym dla 
Belga. Zwycięstwa Chmielewskiego 
wywołało żywe oklaski na widowni. 
"Ostatni z Polaków walczył Szy- 
mura. Przeciwnikiem jego był daw- 
ny pogromca Rangego Duńczyk 
Jorgensen, Duńczyk okazał się bok 
serem podstarzałym i zupełnie nie 
groźnym dla Polaka, 

Ratowała go olbrzymia dlugość 
ramion, które były dla Polaka pew- 
ną zaporą. Szymura górował znacz- 
nie w zwarciu i mial przez wszyst- 
kie rundy bardzo wyraźną przewa- 
gę. Zwyciężył też wysoko. 


Chmielewskie- 
poklask. Polak 
technikiem 


Najlepsze LODY o różnych smakach w Pijalni 


l 


strony podjęła kroki w kierunkn 
izolacji rządu. 

* Uzbrojone oddziały anarchistów 
zatrzymywały i rozbrajały na uli- 
cach żolnierzy i policjantów, którzy 
deklarowali się jako zwolennicy ge 
neralidad. Wszystkich zatrzymanych 
odprowadzano pod.bagnetami na jed 
no z bardziej oddalonych przed- 
mieść, gdzie oddawano pod straż 
komitetów zobotniczych. 

„Ponadto anarchiści zdołali uwol- 
nić swych towarzyszy aresztowa- 
nych w ciągu ostatnich dni przez 
wladze rządowe. Generalidad usilo- 
wała działać, wysyłając oddziaty 
gwardii szturmowej przeciwko anar 
chistom, w których ręku znajdował 
się gmach centrali telefonicznej, po 
lożony w centrum miasta na placu 
Katalonii, jednak anarchiści odvar 
oddziat gwardii ogniem karabino- 
wym, przy czym padło wielu zabi- 
tych i rannych. 

Anarchiści ze swej strony, przeła 
mając opór oddziałów rządowych 
udali się pod pałac generalidad. Pre 
zydent Companys ukazał się na bał 
konie, chcąc przemówić do zgroma 
dzonych, jednak został wygwizdany 
i musiał się wycofać z balkonu. 

„Łe Journał* dodaje, że komuni- 
kasja- telefoniczna. z Rercoloną jest 
obecnie przerwana. Preiekt depar- 
tamentu wschodnich Pirenejów usi- 
ławał porozumieć się z konsulatem 
francuskim, jednak bezskutecznie. 

Udało się stwierdzić, że budynek 
konsulatu francuskiego w Barcelo- 


nie strzeżony jest przez oddziały 
marynarzy francuskich z okrętów, 
znajdujacych się obecnie w porcie. 

LONDYN. Admiralicja skie 
rowała do Barcelony krążow- 
nik „Despatch“ i komtritorpe- 
dowiec „Hostile“. 

Na redzie Barcelony znaj- 
duje się już torpedowiec „Gip- 
RY 


y. 

Okręty te zapewnią opiekę 
obywatelom brytyjskim, gdy- 
by sytuacja w Barcelonie sta- 
ła się jeszcze niebezpieczniej- 
sza. 


Missisipi grozi 
wylewem 
CHARLESTON (Missouri). 
— Wielkie obszary w dołinie 
Mis'isipi są ponownie zagro- 
żone katastrotą powodzi. Ty- 
siące robotników prowadzi 
gorączkowe prace nad umoe- 
nieniem i podwyższeniem tam 
nadbrzeżnych. Około 5.000 
mieszkańców najbardziej za- 
grożonych , okolic opuściło już 

swe domy. 


Pogrzeb Ś. p. biskupa Łosińskiego 


W środę odbył się w Kielcach 
grzeb š. p. biskupa Augustyna £o- 
ś' skiego ordynariusza diecezji kie- 
leckiej. 

Urcczystą mong celebrował ks. bi- 
skup Lisowski z Tarnowa a okolicz- 
nościowe przemówienie wygłosił ks. 
biskup Przeździecki z Podlasia. 

Jednocześnie przy wszystkich olta- 
rzach odprawione zostały przez 13 
biskupów msze żałobne za duszę 
Zmarłego. 


Po nabożeństwach ruszył wokół 
cmentarza kondukt pogrzebowy, 
który prowadził ks. metropolita arcy 
biskup Sapieha z Krakowa. 

W nabożeństwie żałobnym oraz 
pogrzebie wzięli udział przedstawi- 
ciele władz państwowych i samo- 
rządowych, reprezentanci organiza- 
cyj i związków z całej diecezji ze 
„plec oraz liczne rzesze lud- 
ności. ; j 


Nie było zabiłych w Czestochowie 
podczas manifestacyj 1-majowych 


W związku z podaniem przez 
niektóre pisma wiadomości o 
rzekomej Śmierci wskutek od 
niesionych ran jednego z u- 
czestników zajść, jakie wyni- 
kly podczas obchodu 1-majo- 
węgo w Częstochowie, PAT. 
upoważniona jest do stwier- 
dzemia, że wiadomość ta cał- 
kowicie nie odpowiada praw- 
dzie. 

Dnia t maja istotnie zmarł 
w szpiłalu chirurgicznym w 


Częstochowie Koćwin Stani- 
sław, majster fabryczny „U- 
nion Textil“, który został ra- 
niony w brzuch kilku strzała- 
mi rewolwerowymi przez nie- 
jakiego Sirko Józefa, znanego 
w Częstochowie awanturnika, 
lecz wypadek ten miał miej- 
sce nie i-go maja, a 29 kwiet- 
pia. Zajście to nie pozostaje w 
żadnym związku z obchodem 
i-majowym. 


Pożar zabudowań sen. Sen. Gality 


W dniu i maja. w godzinach 
wieczornych, wybuchł w za- 
budowaniach gospodarskich 
senatora gen. Andrzeja Galicy 
w Majdanach (gmina Ręczno, 
pow. piotrkowski), pożar, któ- 
ty zniszczył doszczętnie drew- 


niane zabudowania, a miano- 
wicie stodołę ze zbiorami oraz 
wozownię z narzędziami rolni- 
czymi. 

rzyczyny pożaru wyjaśni 
prowadzone energiczne docho- 
dzenie, - 


Szaleniec zabił swego oita 
i podpalił nastepnie zabudowania 


W niedzielę w godzinach wi: 
czornych we wsi Wnory-Wy- 
pychy niejaki Aleksander Ty: 
miński. lat 31. mieszkaniec tej 
wsi, chory umysłowo, zabił 
swego ojca  77-letniego Kon- 


palił 


stantego. 

Po dokonaniu zabójstwa pod 
zabudowania, wskutek 
czego spłonęła cała zagroda z 
żywym i martwym  inwenia- 
rzem. 


Mieka „ZDRÓWIE” 


Str. 4 


s 


Kalendarz dnia 


7 PIATEK 
Floriana m, Do 
micelli p. m, 
Jana b, Piotra b. 
Słowiański: Godzi- 

sława. 
Słońca wsch, 2.55, 
zach. 19.11. 
Księżyca wschód 


Maij 
2.05, zach, 15,20. 


HISTORIA PODAJE: 


Henryk Walezy wybrany kró 
lem Polski. 
W Wiedniu urodził 
zef Poniatowski. 
Urodził się Władysław Rey- 
mont, 
Zatopienie 
„Lusitanii". 
PRZYSŁOWIA: 
„Deszcz na świętego Floriana 
Skrzynia groszem napchana”, 
KTO NIE WIE, ŻE: 

Do oceanów wpływa rocznie wód 

rzecznych 30.600 kilom., sześcien- 


nych. 4 
HUMOR WIELKICH LUDZI: 

Dobra lekcja. Pewien mło- 
dy artysta, znany ze swej glupoty 
i dużego mniemania o sobie, spotkał 
na bulwarze Anatola Francea i 
zwrócił się do niego: 

— Drogi mistrzu, pan mi na pow- 
ne poradzi. s 

— O w chodzi? 

— Już kilka dni noszę się z jedną 
myślą, WZA, 

— Mocno tej myśli wooeacia, 
musi się ona ogromnie nudzić w tej 
samotności — odrzekł Anatol France 
i odwróciwszy się na pięcie, odszedł. 


1574 
1765 
1968 
1915 


się ks. Jó- 


przez Niemców 


Tłumaczenie snów 


Czarna 65134. — Starsza kobieta 
jest Pani życzliwa. Spełni się ży- 
czenie. Pani talizman: bursztynowa 
broszka. Szczęśliwy kolor:;brązowy. 

P. Tuśka 77. — Wyjed sie Pani la- 
tem, Mąż jest Pani na ogół wierny, 
Będzie chwilowa przykrość, 

P. Fr. z Częstochowy, — Sen Pani 
przepowiada staropanieństwo, 

P. „Storczyk — Maryla* (Brześć 
n. B.). — Wyjdzie Pani za mąż, Bę- 
dzie rozmowa w zinie o zamąż- 
pójścia: 
„P. Luśka K. — Zbyszek interesuje 
się Panią bardzo. Brunet Wiko nie 
myśli na razie o Pani. Otrzyma Pa- 
ni pracęrprzy odpowiedni 
niach. Matkę czeka przykrość, 

P, Czarnooka Ewka, — Będzie roz 
mowa z brunetem. Ktoś wyzna Pani 
sekret. Los się do Pani uśmiechnie. 
Listu p. Natalii B. nie przypominam 
sobie, A 

P. Krakowianka, — Podróż jakaś 
będzie. Rozmowa z miłym blondy- 
nem. List nadejdzie, lub papier u- 
padczy. Brunet myśli o Pani. 

alina H. H, Ktoś Panią obmawia. 
Będzie kłopot pieniężny. Radość 
dala omplement lub pochwa 


P. „Samotnik*. Sen Pański zawie- 
ra nmiestefy złą przepowiednię. 
Umrze bliska Panu osoba. 

P, Adam K. Otrzyma Pan pienią- 
dze. Zmieni Pan miejsce popite: 
Spelni się pragnienie, Ujrzy Pan 
dąwno niewidzianą osobę, 

„Ta, która dąży do sławy*, — W 
przyszłości będzie się Pani cieszyła 
zupełnym dostatkiem. Wysoki męż- 
czyzng, młody, interesuje się Panią. 
List nadejdzie lub papier urzędowy. 

sprawie p. Nelsona zasięgnę in- 
formacji, 

P, Karolina Maria Z. Otrzyma Pa- 
ni picon; Będzie smutek chwi- 
lowy. Miłe spotkanie. Zabawa z 
dzieckiem. 

P. Mata. Owe cmentarne sny wró- 
żą Pani długie życie w dostatku. 
Będzie zabawa z dzieckiem. Na lo- 
terii gruć mie radzę. 
dzień — poniedziałek. 


siara-| | 


Szczęśliwy | 


Ustawa 0 zb 


położy kres ciemnej polityce płac 


W obecnym okresie nasilo-|czych, idąc po najbardziej 


nej walki świata pracy o nor- 
mowanie stawek  zarobko- 
wych, z wielkim zainteresowa 
niem oczekuje się nadania mo 
cy prawnej, uchwalonej pizez 
Sejm ustawie o układach zbio- 
rowych pracy. 


Licytacja obniżek 


Według zapowiedzi urzędo- 
wej i zgodnie z naszymi infor- 
macjami, ustawą taka wejdzie 
w życie w dniu i czerwca b. r., 
a eełem jej będzie uadrowie- 
nie stosunków między pracow 
nikami, a pracodawcami, nie 
tylko na terenie poszczegól- 
nych warsztatów pracy, ale na 
terenie całych gałęzi produk- 
cji, na terenie całych obsza» 


rów Rzecz litej, znajdu 
jących się w iżowych wa- 
runikach gospodarcz i kon- 
urency jnych. 
Wynagrodzenia za pracę 
kształtowały się u nas w ciągu 
lat ostatnich w sposób wysoce 
szkodliwy. Lata wzmożonego 
kryzysu (1931, 1932, 1933) 
wprowadziły wiele gałęzi prze 
mysłu na drogę licytowania 
się przedsiębiorców w cenach 
produkowanych artykułów. 
Fabrylkamt, kupiec 
(Bij gostka stający na me- 
cie konkurencyjnej, nie osią- 
gał obniżki swych wytworów 
inną drogą jak tylko reduko- 
waniem zarobków pracowni- 


PIERWSZA 
PAPKA 
DZIECKA 


FOSFATYNA 
FALIERA 


CERIA L OREOW SZER A ZBITA CPOO TROJE” PASZPORT 


Ma matej wokandzie... 
| Z Z O W R A EZ Z" 


Nasi mailewsóińscy 
czyli „Stasio wygrał sprawę” 


(A. E.). Stasio Noricki, roz- 
koszny dzieciak, bamił się na 
podroórzu, W peronym momen 
cie znudziła go jednak samot- 
na zabaroa, roięć ziewnął ser 
decznie, a ujrzawszy ro oknie 
pierroszego piętra panią Barba 
rę Gmiazdoroską, zawołał: 

— Pani Gmwiazdorska! 

— Co kochanie? 

— Pani Gmiazdowska jest 


pams 
iewiasta spąsoroiała ze zło- 
ści. 

— Na mnie to powiedziałeś? 

— Tak. I 

— Czekaj łobuzie! Tak ci 
dam m skórę, że ruski miesiąc 
popamięłasz. Ja cię nauczę do 
rosłych ludzi od głupich mel- 
dorwać! Przeproś 


chroili, smarkaczu! 

— Dobra, A jak mam prze: 
prosić? 
, — Pomiedz, że bardzo żalu” 
jesz, 

— Bardzo żaluję, że pani 
Gmiazdoroska jest głupia, 

Okrzyk pełen oburzenia byl 
odpowiedzią na te przeprosiny 
Następnie zaś pani Gmiazdoro 
ska zbiegła na podwórze, ce 
lem wymierzenia niegrzeczne- 
mu malcowi doraźnej sprawie” 
dliroości, Ale juź po pierro- 
szym klapsie Stasio uciekl na 
ulicę i rorócił po chroili z po- 
licjantem, ro konsekwencji cze 
go sąd grodzki skazał panią 
Gmiazdoroską za bicie dziecka 
na dzień aresztu z zamiesze- 


mie m tej l niemą 


czy 


szkodliwej drodze najmniej- 
szego oporu, prowadzącej bez 
pośrednio do wykradania za- 
robków z kieszeni pracowni- 


| 


czych. 

Seata ten doprowadzał na 
turalnie do absurdów. Rozpo- 
częta przez jedmo przedsię- 
biorstwo licytacja w dziedzi- 
nie obniżek płac, podejmowa- 
na była natychmiast przez re- 
sztę przedsiębiorców i w ten 
sposób po krótkim czasie wszy 
atkie przedsiębiorstwa znajdo- 
wały się już w tych samy 
mniej więcej warunkach co 
do wydatków na robociznę, a 
jedynie płace robotnicze były 
niższe o kilkanaście, a często 
kilkadziesiąt procent. | 

Rozpoczynano wobec tego 
dalsze obniżanie płac. żeby się 
zmów po kilku tygodniach oka 
zało, iż sytuacja konikurencyj- 
na jest jedna i ta sama. 


Kres spekulacji 


Tego rodzaju morderczemu 
pozbawianiu robotnika zasłu- 
żonych zarobków postanowił 


nareszcie położyć kres Rząd, 

ojektując Sejmowi uchwa- 
enio ustawy o układach zbio- 
rowych pracy. 

Ustawa ta, wchodząca w ży 
cie, jak już powiedzieliśmy, w 
dniu 1 czerwca b. r, stanowi, 
mimo swych licznych jeszcze 
usterek, poważny krok w kie- 
runku 6 stosunków 
na naszym Ty racy, 

Zami cał: dod asowych u- 
mów zbiorowych, zawiera- 
nych między jednym tylko 
praęadaweą, a jego pracowni- 
kami ustawa przewiduje ukła 
dy zbiorowe, zawierane mię- 
dzy zrzeszeniami związków ro 
botniczych i pracowniczych, 
a zrzeszeniami związków pra- 
codawoów, przy czym na pod 


spekulacjom . konknrencyj. 
nym, o których pon ną 
początku artykułu. Pracodaw- 
ca, związany układem zbioro: 
wym o pracy, nie tylko utrąci 
wszelkie możliwości grania na 
zarobkach robotników kilko= 
ma układami pW 
ale obowiązany będzie stoso< 
wać układ ten, który będzie 
najkorzystniejszy dla pracow» 


ników. 
Usterki 


Jeśli wspominaliśmy o uster] 
kach, jakie ta ustawa zawiera, . 


|to w pierwszym rzędzie wspo- | 


mnieć tu należy o brzmieniu 
części 2-ej art. 2, który mówi, 
że ustawa nie dotyczy, między 


kreślenie specjalne zasługuje innymi, pracowników  zwiąta 


w tym względzie art. 5 ustawy. 
kr „2, który mówi, że 
układ zbiorowy pracy wiąże 
racodawcę zówależ % stosun- 
u do jego pozostałych pra- 
cowników (niezrzeszonych), 
należących do gałęzi pracy ob-, 
jętych układem. 
stawa zatem kładzie osta- 
tecznie kres tym wszelkim 


Konkurent kas wyścigowych 
miał licznych amatorów „darmociy* 


W październiku ubiegłego 
roku kontroler wyścigów kon 
nych, sprawdzający bilety 
wejścia na miejsca t. zw. głów- 
ne, zauważył po przepuszcze- 
niu już jedmego widza, iż u- 


(żył on biletu wyraźnie sfalszo- 


wanego. Nieśwlocznie -wieg 
zaostrzył _ kontrolę ~ biletów 
wejścia. Powtórzyło się to i 


następnych dni wyścigowych. 
Redakta był niezwykły. Oka- 
zało się, że cały szereg osób 
próbuje wstępu na wyścigi, 
mając sfałszowane bezpłatne 
bilety. Osoby te wylegitymo- 
wano, Zeznały, że bilety te 
nabyly od jakiegoś nieznajo- 
mego osobnika, który stoi w 
pewnej odległości od kas i pro 
ponuje nabycie biletów w ce- 
nie 2 zł. 

„Osobnika tego zdołano za- 
trzymać w momencie, kiedy 
sprzedawał właśnie dwóm a- 
matorom wyścigów „bezpła- 
mo bilety po 2 zł. 


ogel. 

omysłowy konkurent do- 
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MIĘDZY PIJAKAMI 

Feluś.. a Kuszpietow” 

skiego znasz? : 

— A jak on się nazywa? 

Kto? 


ONES T"YRZPE JW K="FES ATO 


" KUPON 


bezpłatnej porady 
życiowej 


ROLFA NELSONA 


LI R 


* 


ORADNIA 


ge 


S ta 


chodów Towarzystwa wyści- 
gów konnych stanął wczoraj 
przed Sądem Okręgowym w 
Warszawie. Rozprawie prze- 
wodniczył sędzia Popowski. 
Oskarżenie wnosił prok, Pa- 
wlikowski, obronę adw. Lu- 
bicz. jie: 


ków samorządu terytorialne- 
go oraz ich zakładów i prz 
siębiorstw z wyjątkiem pra 
cowników kontraktowych zas 
trudnionych w zakładach i 
przedsiębiorstwach związków 
samorządowych. ) | 
Dlaczego np. umowie zbio- 
rowej podlegać musi piekarz 
„Y,i Z w Warszawie czy na 
prowigoji, a nie będzie jej po 
Jegał magistrat warszawski, 
który w celach dochodowych 
prowadzi piekarnię mechanicz 
ną czy zakłady mleczarskie — 
to zrozumieć truxclno, Przecież 
samorządy nie należą do ideal 
nych pracodawców, by ich pra 


jorowych układach pracy - 


U 


cownicy pozbawieni mogli, 
być ochrony prawnej. | 
CEAD TAS a A 


dzybxosé i komiort — 


to podróż LOTEM. 


W CZTERY OCZY 


Intymne rozmowy iksa z 


Trzeba zerwać 


P. LUSIA Z WILNA donosi nam: 


wZnam chłopca, którego kocham 
nad życie, pomimo, iż zerwaliśmy 
ze sobą już od roku, A jednak roz- 
mawiam z nim codziennie, On sobie 
kpi ze mnie i ciągle się śmieje. Ja 
zaś na pozór jesiem obojętna, lecz 
w głębi duszy: bardzo cierpię. 

Jego cskarżenia w stosunku do 
mnie są niesłuszne. Jestem za dum- 
na, by mu móc odpowiadać lub za- 
rzeczyć, Znam wielu chłopców, 
którzy mnie bardzo lubią, lecz ża- 
den z nich mnie nie obchodzi. 

Natomiast jestem dla nich zawsze 
bardzo czułe, gdy wiem, że mój na- 
aoi gy ma podejść. Chcę tym po- 
kazać, że mój ukochapy nic mnie 
nie obchodzi. 


Onegdaj byłam w cukierni z mo- 
im ukochanym. Byłam z tego po- 
wodu bardzo szczęśliwa, lecz nie 
chcąc mu iego okazać, mówiłam, że 
śpieszę się, bo czeka na mnie inny, 
który, zresztą, mnie nie nie obcho- 
dzi. Wyszłam bez pożegnania, 

Ten, co na mnie czekał, miał mnie 
odprowadzić, gdyż zamierzałam te- 
go wieczciu wyjechać, Gdy przy”. 
szłam na spotkanie z nim, byłam 
bardzo podniecona. 

Zauważył to, chvlał mnie uspo- 
koić i ciągle pytał o powód. Nie 
mówiłam mu tego jednak. Wnet 


ZYCIOWA 


moifa Nelsona 


dalej. Za dwa lata będzie Pan za- 
możnym człowiekiem Będą Panu 


„RYBAK* 

Placu proszę nie sprzedawać, gdyż 
cena niebawem pójdzie bardzo w 
górę i za dwa lata osiągnie Pan su- 
me przeszło 5 razy wyższą niż obec- 
nie. 

Strzec się otoczenia, gdyż zawistni 
ludzie szykują Panu niemile nie- 
spodzianki. Na jesieni wpadnie Pan 
niestety w chorobę, Nakazuję Panu 
zuraz jak będą pierwsze obiawy 
choroby zwrócić się natychmiast do 
lekarza í nie lekceważyć tego. W 
ten sposób ocali Pan swoje zdrowie. 

„STEFAN Z KIELC" 


Wybrał Pan dobrą drogę. Należy 
akupić wszelką siłę i energię i iść 


proponować interes drzewny. Nale- 
ży tę propozycję stdnowczo odrzu- 
cić, gdyż naraziłoby to Pana na bar 
dzo znaczne straty, a może nawet 
na ruinę majątkową. 


„WISIA* 


Jeszcze mie nadszedł dla Pani od- 
powiedni czas na założenie własnej 
rodziny. Pragnie Pani poślubić uko 
chunego, ale los chce inaczej, Do- 
piero w 1940 roku wyjdzie Pani za 
mąż za młodzieńca imieniem Zbig« 
niew, którego pozna Pani nięba- 
wem (na jesieni tego roku) u krew- 
nych pod Warszawą. 


Czytelnikami 


z kłamstwem 


wszakże on sam to zauważył, do 
strzegł bowiem mego ukochanego, 
który stał niedaleko, Zrozumiał tes 


raz powód. Objął mnie czule, przy | 


tulił i uspokajał. Nie broniiam się 
wcale, I to wiaśnie było najgorsze, 
po. 080 ukochany to wszystko wi- 
ział, 

Odwrócił się z pogarda, gdy póź- 
niej przechodziłam około mó o z 
zamiarem podejścia do niego. Wo- 
bec tego nie podeszłam i poszłam 
na dworzec z tym innym, 

Po przybyciu nu dworzec zauwa” 
żyłam tam mego ukochanego. Po- 
wiedział, że jest bardzo zadowolo- 
iż znalaziam innego. Starałam 
zaprzeczyć, lecz powiedział, iż 
wierzy mym słowom, że to 
wszystko kłamstwo i że zawsze kla- 
malam. | 

Nie tylo nie zaprzeczyłam, ale 
jeszcze b<.dziej się poniżyłam, mó- 
wiąc, że niejeden, lecz dziesięciu 
jest innych, Odszedł ode mnie 2 
wielką pogardą. Ja zaś długo pła- 
kalam z rozpaczy i wśród łez piszę 
ten list do Pana Redaktora. 

Blagam, poradź mi, co robić, aby 
mój ukochany wrócił do mnie, bo 
ja jaż nie wiem. Starałam się wszel- 
imi er ale żaden nie po- 
maga, O ile nie ma sposobu, by wró 
cił, niech nie wraca. Za bardzo go 
kocham, abym miała mu stawać na 


kę 
nie 


Pó ika da b iat 
ragnę tylko tego, Dy zrozumia, 
fa 


am go i tylko jego i niechby 
przestał przynajmniej kpić ze mnie 
i dokuczać mi... 
* „+ 

Trzeba przyznać, że obrała sobie 
Pani w odzyskiwaniu ukochanego 
metodę co najmniej dziwną, T a 
się dziwić, że wykolsia wręcz od- 
wiotny skutek. Gdzie jest miłość, 
tam nie ma dumy i kłamstwa, nie 
ma niesżczerości i udawania. 

Skoro się Pani tak zachowywała 
wobec ukochanego, jakby Pani się 
starała za wszelką cenę go pozbyć, 
więc nić dziwnego, że też tak się sta 
ło, Czy teraz jk da się co napra- 
wić, wątpię. Ale spróbować rzeczy- 
wiście nie zawadzi. 

„Nie ma innej rady, jak odrzuce- 
nie precz raz na zawsze wszelkiej 
„dumy“ i oświadczenie — może piś- 
mienne na razie — ukochanemu, że 
Pani zmieni całkowicie swe postę- 
powanie i prosi o przywrócenie 
przyjaźni. Może to pomoże. 


GSP. << „ask 


) 


Str. 5 


Ze świata 
zwierzać 


— Jeszcze takiej kłótni mał 
żeńskiej, jak dziś, nie widzia- 
łem nigdy! — opowiadał pan 
Pipman. — Już widziałem róż- 
ne kłótnie! 
dobnego! 

— A co się pokłócili? ` 
Wyobraź ~-n sobie, o 
mięso przy obiedzie. On jej 
wyrwał spod nosa. 

— A eo ona? 

— Rzuciła się na niego i za- 
częła go gryźć! 
kropne! 
widział? 

— W ogrodzie zoologicz- 
nym. Tam się tygrys pokłócił 
z tygrysica! Moja żona aż się 
trzęsła ze zdenerwowania i 
krzyczała na tygrysa, że jest 
drań!! 7 

— A co on? 

— Nie! Kopnął żonę... 

— (b?! Pańską żonę?! 

— Nie moją! Ja bym mu dał 
moją. Kopnął swoją żonę i 
żarł dalej. i 

— I nie się nie wstydził, że 
ludzie patrzą? 

— Skąd! W ogóle zwierzęta 
nie BAR za grosz wstydu. 
Szczególnie małpy. Czy pan 
widział parę szympansów Lu- 
się i Leonka? 


Gdzie pan to 


— Nie 

— Żałuj pan! To jest coś 
nadzwyczajnego. Oni wszyst- 
ko robią, jak ludzie, tylko 
wstydu nie mają wcale. Czy 
pan wie co te świnie robią przy 
wszystkich? 

— Jakie świnie? 

— Fe małpy: z 

— To co pan mówi, że świ- 
nie? 

— Bo te małpy są Świnie. 
One robią, już pan wie co? 
Jeszcze nie wiem, 

— No to, co pan wie?... Wca- 
le się nie krępują. Ja byłem o- 
burzony. Dzieci stoją, kobiety, 
a te małpy się zachowują. jak 
by prócz nich nikogo nie było. 

— A Iwy pan widzial? 

— Pytanie! 

— Potężne stworzenia, co? 

— Owszem, na oko potężne. 
Ale muszę panu powiedzieć, że 
straciłem dla nich szacunek. 

— Dlaczego? 

— Tam ich jest może dzie- 
sięć sztuk. I wyobraź pan so* 
bie wchodzi do nich trener... 
Co pan mówi? Nie boi 


się? 

— On ich? Oni się jego bo-| 
„ją. Krzyczy na nich, jak na 
szczeniaków i oni się chowają 
do kata! To są lwy? Żebym ja 
"był lwem, to by ludzie drżeli 
przede mna! A tymczasem dzie 
sieć lwów; boi się jednego czło 
|wieka. Straciłem dla nich sza- 
cunek. 

— A co słychać u słoni? 

— Dziękuję, dobrze. 


nale się chowa. 

— A matka, Kasia? 

— Dziękuję, zdrowa. Tylko 
ma zmartwienie z mężem, 

— Jakie zmartwienie? 

— Wyobraź pan‘ sobie, po 
przyjściu na świat „Dwunast- 
Bie słoń zaczął unikać żony. 
Dlaczego? 

— Podobno on jest zabobon 
ny i się boi trzynastki. 

Napoleon Sadek. 


WIĘTCZEZY EPE "ZE RE WAY CTOC IA TS TAWZEDEWECE O, 


ZA TĘ CENĘ... 


— Gdybyś chciał i potrafił 
choć przez jeden dzień być! 
tak uprzejmy, jak ci kawale-| 
rowie z filmu! 

— Tak, a czy wiesz ile im 
za to płacą? ' 


Ale żeby coś po- | b 
»| ważają kolory czerwony i zło- 


Mała 
*słoniczka, „Dwunastka“ dosko: 


Wspani 


Cała droga, którą orszak 
królewdki będzie podążał do 
Opactwa / Westminsterskie 
przedstawia wspaniały widok, 

Plac, otaczający pomnik kró 
lowej Wiktorii, w bezpośred- 
nim sąsiedztwie z pałacem Bue 
kinghamskim, jest preybany 

arwami, wśród których prze- 


ty. 

Wysokie stopnie pomnika 
zamieniono na trybuny, pokry 
te złotym brokatem. U dołu 
przebiega czerwony szeroki 
szlak, tak że całość sprawia 
wrażenie wielkiego płaszcza, 
opadającego z pomnika. 


Tajna rada 


Miejsca na tych trybunach 
przeznaczone są dla członków 
par amotiu i radców tajnej ra 

y królewskiej. Będą oni ubra 
ni w kostiumy dworskie, a 
członkowie tajnej rady wystą 
pią w swych wspaniałych sza- 
tach z ciemnoniebieskiego suk 
na, wyszywanego złotem. 

Po obu stronach pomnika, 
na trotuarach, otaczających 
plac, znajdują się podobne try 
buny. Wzdłuż jezdni wznoszą 
żyć słupy, obiie czerwonym 
suknem ze złotymi koronami, 
osadzonymi na ich wierzchoł- 
kach. Do samej ziemi ze słu- 
pów tych spływają złociste 
chorągwie z herbem królew- 
skim na czerwonym polu. 


Nawet deszcz nie 


przeszkodzi 


Do wyrobu tych licznych 
chorągwi i flag, Kiórymi są u- 
piększone ulice, użyto specjal- 
nie w tym celu przygotowane- 
go maieriału, przesączonego 
roztworem gumy, co zapew- 
nia, iż nawet w razie niepogo- 
dy wygląd ulic nie nie straci 
ze swego uroku. 

Następnie trasa posad bie 
gnie prosto przeszło na milę 
długą aleją Mall, wzdłuż któ- 
rej po obu stronach jezdni, 
również są ustawione słupy, 
na przemian wysokości 50 i 70 
stóp. Są one obite czerwonym 
suknem, na wierzchołkach ich 
widnieją korony, aku ulicy 
również spływają chorągwie 
z herbami domu panującego. 

Na przestrzeni pierwszych 
kilkuset metrów słupy są czer 
wone, chorągwie białe, a her- 
by królewskie na złotym polu. 
Po nich 
chorągwie, zawieszone na nie 
bieskich słupach. Następnie 
białe słupy z czerwono - biały 
mi chorągwiami, po nich gru- 
pa czerwonych słupów z czer 
wonymi chorągwiami i wresz- 
cie ostatnie ćwierć mili alei 
Mall zdobią czerwone słupy 
z białymi i czerwonymi chorą- 
gwiami. 

Poza tymi słupami na całej 
ELT URP E E T DE SARA EOIR TTW) 


RADPIO® 


PIĄTEK, 7.V.1937 r. 

6.50 „Kiedy ranne”, 6.33 Gimnastyka. 6.50 
Muzyka (Płyty). 7.00 Dziennik poranny. 7.10 
„Parę informacji”. 7.15 Audycja dla pobos 
towych. Ę 7 8.00 Audycja 
30 Przerwa, 11.30 Audy- 
cja dla szkół (dlą dzieci starszych). 11.57 
Sygnał czasu. 12.05 Orkiestra Wojskowa. 
12.40 Dziennik południowy. 12.50 „Mój ogró: 
dek warzywny” — pogadanka. 13.00---15.00 
Przerwa. 15.00 Wisdomości gospodarcze. 
15.15 Koncert, 15.55 Jak spędzić święto. 
16.03 Film, plastyka, architektura, 16.18 Po- 
gadanka społeczna. 16.15 Rozmowa z cho» 
rymi. 16.30 Koncert ze studia P. R. na Me: 
dzynarodowych Targach Poznańskich. 17.50 
Pogadanka aktualna, 18.00 „Harezje spor- 
owe” — pogadanką. 18.10 Poradnk spor- 
towy. 18.20 Muzyka lekka (plyty). 18.45 Pro- 
gram na jutro. 18.50 Przegląd rolniczej pra- 
sy. 19.00 „Dwie rewia” — skocz, 19.20 
„2 pieśnią po kraju". 19.45 Pogad, akfual- 
na. 20.00 Koncert poświęcony twórczośc: 
Karola Szymanowskiego. 22,30 „Dziecię 
Starego Miasta" — fragment z powieści. 
22,50—23,00 Muzyka lekka (płyty). 

WARSZAWA II (Mokotów) 
13.18—14.30 „Paganini i Liszt” (płyty). 
14.35 Wiadomości z życia stolicy. 14.40—15.50 
Muzyka rozrywkowa (płyty). 23. 24.00 Mu- 
zyką taneczna (płyty), 
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widnieją niebieskie, 


przestrzeni stoją trybuny, po- 
malowane na kolor czerwony 
i srebrny, z wyjątkiem miejsc, 
dzie stoją niebieskie słupy. 
'rybuny znajdujące się poza 
tymi słupami są pomalowane 
na kolor niebieski i złoty. 

Posuwając się aleją Mall or- 
szak królewski pozostawi po 
lewej stronie palac św. Jaku- 
ba, który był oficjalną rezy- 
dencją królów angielskich o 
r. 1698 do r. 1837. 

Obok pałacu św. Jakuba 
znajduje się Marlborough 
Hause, wybudowany w r. 1710. 
Zamieszkuje w nim obecnie 
królowa Maria. 

W końcu alei Mall znajduje 
się wspaniała Arka Admirali- 
cji, wzniesiona w r. 1910 w ce- 
u upamiętnienia- panowania 
królowej. Wiktorii. 

Po samym środku arki maj- 
duje się wielka korona, utrzy- 


mana w kolorze czerwonym i| mandatowych 


12 stóp. Wykonano ją całkowi 
cie z kwiatów. 

Po środku bocznych skrzy- 
deł arki znajdują się koszyki, 
wypełnione kwiatami, two- 
rząc girlandę. Ponad ariką po- 
wiewa około 50 flag 

Orszak koronacyjny skieru 
je się następnie poprzez Arkę 
Admiralicjj ku Whitehall, 
gdzie zmajduje “się obecnie 
większość gmachów państwo- 
wych i urzędów. Tu w wieku 
16.1 17 znajdował się pałac 
Whitehall, w którym mieszkał 
król Henryk VIII-my i królo- 
wa Elżbieta. 

Z dachów i balkonów gma- 
chów państwowych w tej 
dzielnicy, powiewają flagi 
wszystkich państw, wchodzą- 
cych w skład Imperium, do- 
miniów, południowej Rodezji. 
Indyj, kolonij, będących wła- 
snością korony, terytoriów 
i protektora- 


złotym, Wysokość jej wynosi | tów. 


dekoracja Londynu 


na ENEOCZYUYSŁOŚCI koronacyjmne 


Wszystkie okna i balkony 
są przybrane różnymi barwa- 
mi, przeważnie czerwienią, 
lorem niebieskim, złotym i 
srebrnym, którymi grają w 
słońcu kwiaty i flagi. 

Po obu stronach pommika, 
poświęconego pamięci pole- 
głych w wojnie światowej, sto 
jącego pośrodku Whitehall, 
wzniesiono 6 wysmukłych słu 
pów, obitych czerwonym suk- 
nem. Ze słupów tych zwisają 
zielone chorągwie. 

Wreszcie skwer przed parła 
mentem i sam parlament są 
przybrane olbrzymimi chorą- 
gwiami o barwach brytyj- 
skich, żwieszającymi się z go- 
tyckich kształtów gmachu par 
lamentu. 

Pośrodku skweru ustawione 
olbrzymie trybuny, okryte 
czerwonym i złotym suknem, 
wsparte na lazach, które pos 
środku schodzą się, tworząc 
wielką złotą koronę.. 


Nieustający proces sądowy 


Sad Najwyższy trzy razy skasował wyrok 


Rządko zdarzający się w 
praktyce sądowej wypadek 
5-krotnego uchylenia wyroku 
przez Sąd Najwyższy miał 
miejsce na tle zawiłego sporu 
o prawo wyrabiania le- 
karstw, 

Szwajcarska firma „Roche 
wniosła w swoim czasie skar- 
gę przeciwko dyrekcji sto- 
ecznej fabryki farmaceutycz- 


s 


nej „Geo“ o naruszenie jej pa, Najwyższego, któr 


tentu. 

Sądy I i Il-ej instancji unie- 
winniły dyrektora firmy Gold 
wichta, lecz sąd Najwyższy 

roki te uchylił. Proces wró 
cił znów do warszawskiego 
Sądu Apelacyjnego, gdzie za 
padł wyrok skazujący. 

Obrona skazanego kie: 
ra znów odwołała się do Sądu 


i tym rg 
zem skasował wyrok. Sąd Ape 
lacyjny rozpatrywał sprawę 
po raz trzeci i Goldwichta unie 
winnił. 

Wówczas nastąpiła nowa ka 
sacja szwajcarskiej firmy ï 
wobec uchylenia wyroku pros 
ces po raz czwarty rozpatry= 
wany zie w warszawskim 
Sądzie Apelacyjnym ; 


Niezwykły zatarg w Kanadzie 


| o miedzynarodowe związki zawodowe 


MONTREAL. — Kanada sta 
ła się widownią zaciętej walki, 
| prowadzonej przez przemy- 
| słowców, przedsiębiorstwa ko- 
| alniane i kanadyjskie związ- 
ki robotnicze z jednej strony, 
a t, zw. międzynarodowe unie 
| robotnicze z drugiej. 
| Uniami, międzynarodowymi 
nazywają te związki, do któ: 
rych należą robotnicy Kanady 
| i Stanów Zjednoczonych, 
| Biura centralne związków 
międzynarodowych znajdują 
się zawsze w Stanach Zjedno- 
|lczonych. Mają one ogromny 
wpływ na sprawy robotnicze 
w Kanadzie. Dowodem tego 
było ostatnio przeniesienie się 
l strajków w przemyśle automo 
rowy ze Stanów do Kana- 
dy. 

Walką, mającą na celu wy- 
parcie związków międzynaro- 
dowych z Kanady, kieruje pre 
mier prowincji Ontario Hep- 
burn, popierany przez rząd fe 
deralny w Ottawie, 

O zdecydowanym stanowis- 
ku przemysłu Kanady świad- 
czy deklaracja kierownictwa 
jednej z kopalń złota, które za 


powiedziało, że gotowe jest 
wstrzymać zupełnie pracę w 


kopalni, jeśli robotnicy nie od 
stąpią od unii międzynarodć- 
wej. 


Wiadomości filmowe 


MĘŻCZYŹNI — BRUTALE! 

Rudolf Valentine zapoczątkował 
specjalny typ amantów, których kró 
lem był Ramon Novarro. Wyłom 
zrobił Charles Biekford, który stał 
się wzorem „mężczyzny-brutala”, 

Prędko jednak moda tego rodzaju 
poszła w niepamięć, choć wpływ jej 
spowodował, że dziś pierwszym 
amantem ekranu jest łączący w so- 
bie cechy obu kierunków — Clark 
Gable. Podoba się kobietom i w 
ogóle publiczności z jednej strony 
jego uroda, z drugiej sposób bycia — 
energiczny i szorstki. 

I dlatego, gdy dziś kobiety mówią: 
„Ach, ci mężczyźni brutale“, czynią 
io z uśmiechem, bo mają na myśli 
Clarka Gable. 

CHARLES PCE BONAPARTE 


1... 

Jak wiadomo, Charles Boyer grać 
będzie rolę Napoleona w filmie 
ref ka yter zi Chaurakteryzatar, 
ctóry więcił z tej racji wiele cza- 
su na Badia nad maską pośmiertną 
Bonapartego, doszedł do wniosku, 
że czaszki Napoleona i Boyera są w 
zadziwiający sposób do siebie po- 
dobne. Cyfrowo wyraża się to — 
według danych zakładu antropologii 


Przeciw nowym podatxom 
obc.ążającym płace pracownicze 


W sprawie DOO S 
59% podatku komunalnego Ko- 
mitet Wykonawczy Unii po- 


wziął następującą rezolucję: , dotychczasowe 


wiek dalsze obciążenie płac 
pracowniczych jest absolutnie 
niedopuszczalne, bowiem już 
obciążenia 
przekraczają możliwości płat- 


„Wobec ponawiających się| nicze pracowników umysło- 


usiłowań, zmierzających do 
obciążenia pracowników umy- 
słowych podatkiem na rzecz 
samorządów miejskich, Komi- 
tet Wykonawczy Unii Pracow- 


ników Umysłowych stwierdza|w województwach: 


kategorycznie iż  jakiekol- 


wych. 

Jednocześnie Komitet Wy- 
konawczy domaga się skaso- 
wania podatku*komunalnego, 
pobieranego od pracowników 
oznań- 
skim, pomorskim i śląskim”, 


uniwersytetu w Pomonie — w 89%. 
Żeby nadać twarzy Charlesa Bo- 
yera wyraz identyczny. z twarzą 
Napoleona trzeba będzie zmienić 
tylko dwie rzeczy: fryzurę i nos 
Mianowicie nos Napoleona był niece 
dłuższy. Przy obecnie, wysoko po- 
stawionej technice charaktóryzacji 
nie przedstawia to żadnych trudnoś- 
ci, tym bardziej, że charakteryzatow 
wytwórni Metro-Goldwyn-Mayer 
jest specjalistę w tej dziedzinie. 
olę pani Wałewskiej w filmie 
pod tvm samym tytułem grać będzie 
Greta Garbo. Scenariusz osnuty jest 
na tle słynnej powieści Gąsiorow- 
skiego. 


Dezerterzy 


Wezoraj przybyło do Angou 
leme 15 olodi Z Barczie 
ny. Są to młodzi ludzie w wie- 
ku lat 20 — 21, którzy mieli 
niebawem być powołani do ar 
mii katalońskiej, Skierowano 
ich do schroniska dla uchodź- 
ców. 


Kanada zbroi sie 


Kanada wyda w najbliż- 
szych miesiącach 10.000.000 
dol. na zbrojenia. Wszelkie za 
mówienia wykonane będą prze 
ważnie w samej Kanadzie, 


Ślub ks. Windsoru po 


koronacji 


TOURS. Wczoraj wieczo- 
rem ks. Windsoru przyjął na 
zamku Le Cande dziennika- 
rzy, którym oświadczył o 
swym zamiarze poślubieniu p. 
Simpson dopiero po koronacji. 
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(W Hawrze Anna Morette i James opuścili statek i udali 
ię do Paryża, aby zobaczyć się z generałem Kutiepowem. 
W porcie francuskim wysiedli również i trzej Rosjanie, któ- 
rzy od razu poznali Jamesa m2 gy pó że jest agen- 
tem sowieckim, postanowili go śledzić. Anna Morette i James 
widząc, że są śledzeni, byli znów przekonani, że ci Rosjanie 
są agentami sowieckimi i trzymali się na baczności. Gdy 
ndalo im się zmylić ich czujność, pojechali do generała Ku- 
tiepowa. Ale na schodach, przed drzwiami generała, zetknęli 
się twarzą w twarz z jednym z trzech Rosjan. 


212. 


U generata 
kKkutiepowa 


NSACYJNA POWIEŚC 


"u U Myj 
SZPIEGOWSKA 3 j 


Służący wprowadził troje gości do dużego s4- 
lonu, gdzie stały staromodne, duże fotele pluszo- 
we, a na jednej ze ścian wisiał portret cara 
Mikołaja IL 

-- Proszę zaczekać — rzekł uniżonym tonem 
słażący i znikł w sąsiednim pokoju. 

— Jeśli się nie mylę, widziałem pana na stat- 

— zwrócił się Rosjanin do Jamesa. 

— A ja widziałem, jak pan mnie śledził — 
rzekł James z ironią w głosie. 

— Ja? Pan się myli! 
ie, nie mylę się. 

Rosjanin milczał przez chwilę, a następnie 
rzekł, spoglądając na swe wymaniourowane pal- 
ce: 


mam okazję panią poznać, — rzekł z uśmiechem 
generał — bo już niejednokrotnie miałem przy: 
jemmość słyszeć pani nazwisko, Przecież bolsze- 
wicy wyznaczyli za pani głowę legendarne sumy 
Mister James, jestem przekonany, że pańska wie 
Tak, z bardzo nawet ważną sprawą. Przede 
wszystkim chciałem zaznaczyć, że ma ona pe- 
wien związek z osobą, która czeka w salonie — 
wśmiechnął się James. 

— Z osobą, która czeka w salonie? — zdziwił 
się generał. — Ma pan na myśli pana Kabłuszki- 
na? On przecież przybył z Japonii. 

Myśmy rówmież przyjechali z Japonii. — 
James nie przestawał się uśmiechać. 

— Niech pan się jaśniej wyraża, bo nic z tego 
wszystkiego nie rozumiem... Zna pan Kabłuszki+ 
na? Jest to mój mąż zaufania na Dalekim Wscho- | 
dzie. Wezwałem go tutaj, aby mi złożył sprawo- 
zdanie o stanie naszych prac w Japonii... Musicie 

wiem państwo wiedzieć, że bolszewicy nikogo 
tak się nie boją, jak Japończyków. | 
więc ten Kabłuszkin jest pańskim mę- 
żem zaufania? — wykrzyknął James. — W takim 
razie jestem już zupełnie spokojny. 

— Co się stało? — dziwił się generał. 

— Ja zaś przypuszczałem, że to agent bolsze- 
wieki, cha, cha, cha... ; 

— Kabłuszkin ma być agentem bolszewickim? 
Naprawdę jest to niezwykle Śmieszne... W jaki 
sposób sdi pan wpaść na taką myśl? 

James opowiedział generałowi o podsłuchanej 
rozmowie na pokładzie statku i o śledzeniu ich w 


Na to aby się cofnąć, było już zbyt późno. Ro- 
sjanin stał przy drzwiach i naciskał guzik 
ka elektrycznego. Gdy zauważył ich zadrżał cały. 
Stał przez chwilę zmieszany i obrzucał 


niespokojnymi spojrzemiami. 
— Gdzie mieszka generał 
tał go James w 


kę 


czeniu i spoglądali na siebie 
mes i Anna Mortie byli 


łogwardyjskiego generała, a 
oo tych fa a 
Żałował już, że 


- Kati em. 
alek ganczni. 
W tej chwili otworzyły 
z nieufnością 
— Jestem 
— r 
niego panke. 


— A pańdkie nazwisko? — zwrócił się służący 


do Jamesa. 


— Proszę wręczyć pana generałowi tę wizy- 
tówikę...— James dał służącemu 


Nowela | 


MIŁA NIESPODZIAŁ 


` — Dzień dobry, ojczulku, o- 

te moje prawo jazdy. Czy 
masz przed tym. szacunek? 
zy mogę wyjechać na mia- 
sto? 

Szczedrzyński pogłaskał po 
ramieniu swą jedynaczkę i 
rzekł z uśmiechem: 

— Mam niezwykły szacunek, 
Kaziu! Winszuję ci! Ale zlituj 
się nade mną. Interesy teraz 
idą bardzo marnie i nie mógł- 
bym sobie pozwólić na kupno 
nowego wozu. Pamiętaj o tym, 
a zresztą wyruszysz na miasto 
wyłącznie w towarzystwie 
Franciszka. Przy tym nie za- 
pomnij, że dziś wieczorem 
przychodzą obaj Radziszew- 
séy i wracaj na czas do domu. 

Szczedrzyński opuścił willę 
i zniknął za rogiem, 

— Mam jechać tylko z Fran 
ciszkiem? — pomyślała z obu- 
rzeniem Kazia. — A jak Fran- 
ciszek na przykład nie będzie 
miał czasu, to mam zrezy. 
wać z przejażdżki? Nie, wów- 
*zas pojadę sama! Co się zaś 


yczy Radziszewskich, to mo- 
zą wcale nie przychodzić, 
Stars pan Radziszewski 


był bardzo miłym mężczyzną, 
a młodszego wcale nie znała, 
bo dopiero niedawno wrócił z 
zagranicy, > 
azia opuściła pokój i skie- 
'owała się w stronę garażu. Z 
mieszkania dolatywało puka- 
„nie młotka, głosy ludzkie, nad 


doskonałym rosyjskim języku. 
— Tutaj.. — wyłbrztusił Rosjanin i szeroko 
rozwartymi oczami spoglądał na podejrzaną par- 


"Przez kilka sekund wszyscy troje stali w mil- 


rzekonani, że ten bol- 
szewaki agent zamierza dokonać zamachu na bia- 


oje agentów ma wspólnego z generałem 


tał się ich, czego sobie życzą. 
p TAA lae o Grigoriewicz | 

„ proszę mnie zameldować panu generałowi 
Rosjanin i spojrzał z ukosa na stojącą 


wcale 
on- 


Jamesa 


Kutiepow? — zapy- 
Ei wiodły? 


ze zdumieniem. Ja- 


Rosjanin dziwił się, 
powiedział im, gdzie z 


się drzwi. Służący 


abłusz- 


Jameśa. 
zamikniętą kopertę. | 


r 


nE 


którymi dominował głos wy- 
dający wskazówki. Był to głos 
Franciszka, który pełnił funk- 
cję służącego i szofera i który 
w danej chwili pokazywał ta- 
picerowi, co ma robić. Matka 
wyjechała, ojciec był zajęty, 
w domu pracowali rzemieślni- 
cy, więc Franciszek musiał po 
zostać, aby czuwać nad nimi. 
Nie miałoby więc celu odry- 
wać go teraz od zajęć. 

Kazia wbiegła do garażu. 
wślizgnęła się do limuzyny za- 
puściła motor i ruszyła z miej- 
soa. 

Kazia wyjechała za miasto. 
Do tcgo kroku skłoniły ją dwa 
powody: przede wszystkim w 
mieście mogła natknać się na 
ojca, a po wtóre w 1*'eście w 
sag tramwajami i samocho 
dami było jej zbyt ciasno. Mi- 
nęła więc przedmieście i 
wkrótce pędziła już po szosie. 
Było wspaniale! Wreszcie sa- 


o-| ma, wreszcie wolna, mogła je- 


chać gdzie się jej podobało! 
agle wóz zaczął iść nieró- 
wno. Kazia zatrzymała samo- 
chód i stwierdziła, że lewa tyl- 
na opona jest znów pozbawio* 
aa powietrza. Dętka musiała 
więc przepuszczać powietrze. 
Należało zmienić kolo. Kazia 
szybko wzięła się do pracy. 
Zdjęła koło zapasowe, założy- 
ła lewar, uniosła wóz w. górę. 
Spociła się przy tym setnie, a 
co najgorsze, zabrudziła się w 


rosyjdkiego, a teraz 


James nie zdążył o 
pokoju wszedł służący, 
udał się do gabinetu generała Kutiepowa. 

Rosjanin był tym niezwykle 
przekonany, że generał 


| chnął się. Podmiós 
kroczył próg gabinetu generała. 
Generał Kutiepow, ociężały mężczyzna o po- 
marszczonej twarzy wyciągnął owłosio 


my Annę Morei 
— Jestem 


RE TERTE i TA aN 


— Na stafku twierdził pan, że nie zna pan 
porozumiewa się pan 
w tym języku tak jak rodowity Rosjanin... Przy- 
zna mi pan rację, jeśli oświadczę, że okoliczność 
ta musi mnie bardzo dziwić, szczególnie gdy stoi 
pan w kontakcie z generałem Kutiepowem... C 
można wiedzieć, co za 


James 


nieprzyzwoity sposób i przypo 
minała kopciuszka. Kazia nie 
zwracała jednak na to uwagi. 

ałożyła klucz na śrubę, chcąc 
odkręcić koło. Ale śruba nie ru 
szała się z miejsca. 

Co należało uczynić? Nagle 
zauważyła, że nadjeżdża auto 
ciężarowe, Nie chciała jednak 
zwrócić się o pomoc do szofe- 
ra. Przypuszczała bowiem, że 
ten; ją wy” sieje, Ujęła więc 
za klucz i «_cisnęła zęby. 
nie idzie? — zapytał 
szofer, który zatrzymał samo- 
chód ciężarowy i zbliżył się do 
niej, 

— Nie, nie idzie, 

Nieznajomy ujął za śrubę i 
w ciągu minuty zamienił koło. 

— Gotowe — rzekł i przy- 
patrzywszy się dokładniej wo- 
zowi, dodał—przecież to samo- 
chód pana Śzczpdkzykakiegy, 

— Skąd pan go zna? — za- 
pytała zdumiona Kazia. 

— Często stoi na naszym 

dziedzińcu. Pan Szczedrzyński 
często odwiedza mego szefa, 
pana Radziszewskiego. 
Ach tak, byłabym panu 
bardzo wdzięczna, gdyby pan 
nikomu nie opowiadał, że 
mnie spotkał w wozie. — Ka- 
zia wsunęła rękę do torebki, 
wyjęła stamtąd monetę i za- 
mierzała wręczyć ją szofero- 
wi. Ten jednak nie przyjął pie 
niędzy. 

— To za pański wysiłek. 
Pan uczciwie zarobił na to. 

— Fam jest zajazd — wska- 
zał ręką przed siebie — może 
pani postawić mi szklankę pi- 
wa. Będę pani za to wdzięcz- 
ny. Pani chyba również jest 


sprawy pana tutaj przy- 


owiedzieć, ponieważ do 
try dał mu znak 


umionmy. Był 
wpierw przyjmie jego 
i wówczas opowie mu o tajemniczej parce, któ- 
ra czeka w salonie i doradzi generałowi, aby za- 

ował ostrożność. A tu nagle generał 
przedtem do siebie t 
A może ta 
na? — pomyślał 
jął ich przed przede mną, stą 
musi ich znać. 

James zauważył zmieszanie Rosjanina i uśmie- 
się i wraz z Anną Morette prze- 


podejrzaną parkę. 

arka nie jest wcale podejrza- 

osjanin. dł generał przy- 
jasno wynika, że l 


ną rękę do 
przywitał się z nim į przedstawił 
te, której generał nie znał. 

niezmiernie zadowolony z tego, że 


Paryżm. 


dał James. — 


zy 
wyssana z pa. 


„ aby 


tę rozmowę, 


wezwał 


nerał. 


zdumieniem... 


spragniona? 

Było to bezczelne, Kazia za- 
mierzała mu powiedzieć kilka 
słów. Ale gdy spojrzała w jego 


jasne piękne oczy, które odzna | d 


czały się na tle opalonej twa- 
rzy, odeszła ją ta chęć. Skinę- 
ła tylko głową i udała się w je- 
go towarzystwie do zajazdu. 
Jak wygląda młody Ra- 
dziszewski? — zapytała Kazia 
gdy zajęli stolik w małym o- 
gródku. 

— Jest to prawdziwa małpa. 

— Tak sobie go wyobraża- 
łam. Wrócił niedawno z Ame- 
ryki? 

— Nie z Kairu. Ja wróciłem 
przed dwoma laty z Ameryki. 

— Jak się panu podobają A- 
merykanki? 

— Są to samodzielne kobie- 
ty, które wiedzą czego chcą. 
Nigdy nie wezmą męża dlate- 
go, że posiada dużo pieniędzy, 

dlatego, że rodzice życzą 
sobie tego związku. Same szu- 
kają swego przyszłego towa- 
rzysza, Nierz e są tam wy- 
padki, że córki milionerów wy 
chodzą za mąż za zwykłye 
robotników, a mimo to są bar- 
dzo szczęśliwe, 


<= W tym celu nie potrzebuje | d 


z jechać do Ameryki, To się 
zdarza również i u nas. Na przy 
kład ja nigdy nie wyjdę za 
mąż dla jakichś tam wyższych 
względów mego ojca, 

Czy pani już coś takiego 
proponują? 

— Przypuszczam... Dziś wie 
czór.. — przerwała w połowie 
zdania i zarumieniła się. 

— Niech pani się nie da — 


rzekł szofer — niech pani szu” 


Pomyślałem, że będę 
ostrzec przed tym osobnikiem. Teraz okazuje się, 
że sprawa ta jest już nieważna. 

mnie sprawa „Irustu”, Czy cała 


Kabłuszkin, wszedłszy do pokoju, ucałował 
z generałem, a nast 
Annę Morettę i Jamesa. 

— Aleksandrze Grigoriewiczu, nie mam z cie- 
bie wielkiej pociechy!... 
No przede wszystkim. 
gielskich przyjaciół: Artura 
rette. Ale, ale co ci się stało? Dlaczego nagle tak 
abladłeś?.. — Kutiepow 


| 


— Gdy ujrzałem tego jegomościa przed pań- 
skimi drzwiami, byłem ogromnie zdumiony — do- 


; | 
$ musial pana 


Teraz interesuje 
ta historia jest 


, czy też prawdziwa? 
— To wszystko, co opowiadał 
zgadza się z prawdą, Natrę mu tylko 
ostrożność=rzekł wzburzonym głosem generał. — 
Szczęśliwie się złożyło, że akurat pan podsłuchał 
Przecież z równym powodzeniem. 
mógł ją podsłuchać jakiś bolszewicki 
a wówczas ładnie byśmy wyglądali. 
Generał zadzwonił. Do 
— Poproś pana Kabłuszkina! — rozkazał ge- 


Kabłuszikin, 
uszu ża niee. 


agent, | 
pokoju wszedł służący, 


H 
: ; się 
ępnie spojrzał spode łba na. 


j 


— wykrzyknął generał — 
rzedstawię ci naszych adj 
Jamesa i Annę Mo- 


spoglądał na niego ze 
| 
Dalszy ciąg jutro. 


ka tego, który odpowiada pani 
Miłość z pierwszego wejrzenia 
jest czymś pięknym i tego pa- 
ni żvczę. Niech pani nie wycho 
zi za mąż za tego, który dziś 
wieczór przyjdzie, jeśli on się. 
pani nie spodoba. Nie należy. 
a do tych, co się sprzedają. 

iech pani zostanie przy tym, 
którego pani kocha. Czy taki 
już jest? — Szofer spojrzał jej 
w oczy, a gdy nic nie odpowie 
działa dodał; — Niech pani 
walczy o tego, którego pani ko 
cha, jeśli jest to nawet zwykły 
robotnik. WIAŁ 

Szofer ił piwo,  skiero- 
wał się do auta i wkrótce 
znikł. Również i Kazia poje” 
chała do miasta. Zajechała 
przed willę w chwili gdy robot. 
nicy opuszczali mieszkanie. | 
Niespostrzeżenie więc umieści- 
ła auto w garażu, pobiegła do. 
swego pokoju i przebrała się. 

astępnie weszła do gabinetu 
ojca. Tam byli już goście, Star 
szy Radziszewski podniósł się 
z miejsca, przywitał się z nią 
i przedstawił jej syna. 

Kazia stanęła jak wryta. Sy 
nem Radziszewskiego był bo- 
wiem szofer, którego poznała. 
ziś na szosie i do którego po- 
czuła wielką sympatię, 
Łaskawa pani, sądzę, że 
pani mnie poznaje — uśmiech” 
nął się młody Radziszewski, a 
zwracając się do panów, do- 
dał: — Spotkałem panią dziś 
na spacerze i byłem  szczęśli- 
wy. że mogłem jej oddać przy- 
sługę. i | 
Po dwóch tygodniach odby* 
ły się huczne zaręczyny Kazi i 

dziszewskiego, 


STRZĄSAJĄCA 
MIŁOŚCI 


Do celi przybył ksiądz, który dłuższy czas rozmawiał 
ze skazanym na Śmierć Montwiłłem. Po rozmowie przybył 
strażnik w otoczeniu kilku żandarmów i oznajmił Montwil- 


łowi o egzekucji. 

Montwiłł spokojnie zapytał: 

A zatem zaraz ada 
Strażnik skinieniem głowy potwierdził. 

Czterej żandarmi ujęli Montwiłła pod ręce i wą” 
ską kiena prowadzili go na plac egzekucji, na 
brzegiem Wisły. 

Montwiłł, milcząc, szedł z dumnie podniesioną 
głową. bo. Tam, wysoko, migotały 


Spojrzał w nie. 
gwiazdy... 

Cisza zaległa wokoło. Słychać było tylko mia* 
rowe stąpanie kroków żołnierskich, 

W nocy z czwartku na piątek, gdy miała się od- 
być egzekucja, ogarnęła Moskali jakaś strąszna 
trwoga. Spieszyli się z egzekucją, obawiając się, 
że jakaś siła zdoła wydrzeć z ich rąk tego ska- 
zańca. 

Plac egzekucji otoczono podwójnym kordonem 
wojska. Do Cytadeli przyjechało moc dygnitarzy. 
ale część ich, nie mając śmiałości, w ostatniej 
chwili się cofnęła. 

Więźniowie dziesiątego pawilonu nie mogli tej 
nocy usmąć, Po pioc usłyszeli nagle złowro- 
gie stąpania oddziału żołnierzy, podążających w 

ierunku wrót Iwanowskich. Zrozumieli, że zbliża 
się chwila egzekucji. Z zapartym oddechem przy- 
warli do okien, 

Odblask światła z placu egzekucji padł na ścia- 
ny cel więziennych. Stało się wtedy dla nich zro- 
zumiałe, że to Montwiłł-Mirecki udaje się na ostat- 
nią drogę swego życia. 

Ze wszystkich okien więziennych padł okrzyk: 

— Precz z caratem! Niech żyje wolma i niepo- 
` dlległa Polska! - 


i PIFYOÓR ALE 19) 4 . 
— Żegnajcie towarzysze —; odrzekł głośno Mi- 


žandarmi prowadzili go do wrót Iwanowskich, 
kędy nieraz scli skazani na śmierć. 

Montwiłł ujrzał wkrótce przed sobą plac egze- 
kucji. Wokoło stał oddział uzbrojonych policjan- 
tów 


Odblask płomieni rzucał dziwne światło na ten 
wrogi tłum. Twarze prokuratora oraz innych 
przedstawicieli caratu jak gdyby rumieniły się 
w tym świetle. Nie wiadomo czy ze* wstydu, czy 
też ze wzburzenia. 

Montwiłł szedł pewnym siebie krokiem na plac 
egzekucji. Odważnie ospe prosto w oczy 
tych wszystkich, którzy przybyli tu, by zobaczyć, 
jak to jeden z najodważniejszych „buntowników 
polskich” kładzie swą głowę na ołtarzu wolności. 

Montwiłł stanął przy szubienicy. Sześciu żoł- 
nierzy z lśniącymi szablami sianęło tuż za nim. 

Oschłym, skrzeczącym Pea czytał prokura- 
tor wyrole: Modtosiii słyszał tylko ostatnie słowa: 

„a skazuje się Montwilła - Mireckiego false 
Sawickiego na karę śmierci przez powieszenie". 

Przerwa. Prokurator zwraca się do kata: 

— Proszę wykonać wyrok! 

Montwiłł zbliża się do szubienicy. Głowa jego 
jest wciąż uniesiona góry. 
ani strachu, ani drgnienia nawet. 

Usta są mocno zwarte, Oczy błyszczą. Światło 


BILL 
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Sensatyjny film powieściowy z życia podziemnego świa 
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| w stronę tłumu. Wszystko ucichło wokoło. Zro 


Nie widać na niej | 


MAMY TYSIĄCE PROBEK 
PAPIE 
*RÓWNAĆ TEN US 


; POŚWIĘCENIU 


odni rzuca groźny cień na tę twarz jak gdy- 
ze spiżu ulaną. 


A 
| Kat pragmie zawiązać mu oczy, ale Montwiłł 


powiada: 

— Nie trzeba! Mogę spoglądać prosto w oczy 
śmierci! 

Podają mu stołeczek; sam staje ma mim. Zbli- 
ża się kat, zakłada m 2 gy na szy ję. 

W tej chwili zwrócił Momtwiił swą twarz 
mi- 
mieli snadź carscy siepacze, że ma zamiar coś po- 
wiedzieć, Montwiłł otworzył usta j dźwięcznym 
metalicanym głosem zawołał: 

— Niech żyje Polska Niepodległa! 

Krzyk jak gdyby nagle się urwał. To kat kop- 
nięciem nogi usunął stołek spod nóg skazańca. 

Ciało zawisło w powietrzu. 

Twarze prokuratora 1 pozostałych świadków 
agzekucji, oblane szkarłatem płomieni pochodni, 
spurpurowiały. Wzrok ich opuścił się na ziemię. 

pół godziny potem rozległo się głuche stąpa- 
nie kroków żołnierskich, zwiastujące towarzy- 
szom jego w celach wieść, iż Montwiłł już nie ży- 


"E Po długich laima l 
o długich latach przypominali go jeszcze stra- 
żnicy więźniom, Wskazując celę 29, gdzie sie- 
dział Montwiłł, mawiali: 
— Oto tu, w tej celi siedział ich naczelnik! 


Jak gdyby diabeł 
się weń wcieliźń... 


Tej samej nocy, gdy na placu egzekucji w Cy- 
hia wazaówbkiej oddał ducha Montwiłl-Mirec- 
ki,w knajpie na wybrzeżu Wisły siedział ten co 
o zdradził i wychylał jeden kielich wódki po 
n a Y ' Ę 

Wiedział, że tej nocy prowadzą 
warzysza na szubienicę, wiedział 
Momtwiłł umrze jak bohater. 

Charewicz wybiegł nagle w mocy z mieszkania 
swej kochanki i udal się do tej knajpy półświat- 
ka, by tu zapomnieć w pijatyce, przy szklance 
wódki o zmartwieniach i zgryzotach, jakie teraz 
wżarły się, jak drapieżne szczury, w jego duszę... 

Czy miał jakieś wyrzuty sumienia, czy żal mu 
było tego, co uczynił? 

Nie, przede wszystkim bał z) i wstydził się sa- 
mego siebie. Czasem rozumował w taki sposób. 
Istnieje dwóch Charewiczów, jeden z nich prag- 
nie żyć, chce używać życia, pić wódkę, 7 ży- 
ciem spokojnym, a drugi, ten drugi wydał oto 
Montwiłła w ręce katów... 

— Wódki, kelner! — wrzasnął. — Raz jeszcze 
uj niech to licho. porwie... — uderzył pięścią 
w stół. 

Włosy jego były rozwichrzone, twarz zapło- 
mieniona. Coś szeptał do siebie, potem skinieniem 


jego byłego to- 
również; że 


palca przywołał prostytutkę, która siedziała przy 
im stoliku i ćmiła papierosa. 

Hej. ty, chodź no do mnie.., bliżej. 

Prostytutka zarzuciła jedną nogę na drugą, ob- 


ss: 9) 


sąsi 


lana, poczem kpiąco zapytała: 
ty, masz tam pieniądze? 


. 
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= A coś myślała, że mam pustą kieszeń? = 
z trudem mógł unieść głowę. 

— Wyglądasz jak pętak. i 

— O, patrz, oto mam dziesięć rubli... Dwadzie- 
ścia... Trzydzieści... che, che, che.. A myślisz, że 
tego to nie mam... | 

W kieszeni Sasa zabrzęczały srebrne pienią- 

ze. 

P ka, widząc, że gość ma dużo forsy 
i że w takim stanie zamroczenia umysłu na pewno 
nie pożałuje jej tych pieniędzy, skokiem kotki 
zbliżyła się do jego stołka. 
ié będziesz? — zapytał. 

— Wódki nie piję. 

— A likier? A koniak? 
— O, to tak. 

— Głodna jesteś? | 

zamówisz, to zjem. 
elner... Podać tam flaszkę likieru, dwa ko- 
ilety wieprzowe... Wina także, nie żałuj.. Jak się 
nazywasz, piękna dziewczyno? 

o ci za różnica, jak się nazywam, bylebyś 
mmie miał. 
— Podobasz mi się, ale jak się nazywasz? 

— Czarnecka. 

— Czamecka? Ładne nazwisko... A narzeczo- 
nego masz? 

— A jeżeli mam, to co ci do tego? 

— Boję się narzeczonych... Twój narzeczony... 
Rozumiesz... Jak oi to powiedzieć?.. Może mnie 
poznać.. Może wszystko opowiedzieć, a potem ro- 
ziumiesz, wszystko opowie.. Wszystko... — oczy 
jego jak gdyby wyszły na wierzch, tak iż prosty- 
tutka aż przeraziła się ich wyrazu. 

— Nic nie słyszę, pij. 

Nie słyszysz? No, to pij... Rozumiesz, szu- 
bienica... Szubienica skrzypi... Teraz go wieszają... 
Oto zakładają mu na szyję stryczek... Brrr... Te- 
raz już zawisł, 14 dh 

— Nie rozumiem, co tam gadasz... Pij lepiej... 
Długo tu nie usiedzimy, masz swój pokój, czy 
pójdziemy do hotelu? 

arewicz nie odpowiada na to pytanie, tak 
jak gdyby go nie słyszał, wypił szklanikę likieru 
zmieszanego z wódką, rozejrzał się po napełnio- 
nej dymem papierosów knajpie i powiedział: 
Ukryjesz mnie, gdy oni tu wejdą, dobrze?... 
Na pewno mnie tu zabiją, zastrzelą.. Zaczekaj 
— zaczął szukać w kieszeni. — Nie mam przy so- 
bie rewolwerm... Skradli mi rewolwer... Słuchaj, 
słuchaj.. Śpiewają... Jeszcze Polska nie zginęła... 
Śpiewają.. Boję się... 

Ukrył głowę, podniósł kołnierz. 

Prostytutka wzięła go pod rękę i powiedziała: 

— No, przestań już, zostaw te pajacowskie 
sztuki... Jak nie potrafisz pić, to nie trza pić... 

— Nie gniewaj się, powiadam ci, nie gniewaj 
się.. Rozumiesz, ja... Ja... Powiadam ci zupełną 
Jędnoe | Rozumiesz? — szeptać. — Jestem 


— Pi 


— 


— 


udasz, Judasz... — począł walić dłonią w piersi.— 
Wydałem go, a teraz go wieszają... Słyszysz, jak: 
skrzypi szubienica? Słuchaj, szubienica skrzypi... 

Prostytutka szeroko otworzyła oczy i spoglą- 
dała na niego przestraszonym wzrokiem, tak hak 
gdyby widziala przed sobą diabła. 


Dalszy ciąg jutro. 
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Morderstwo „Czerwonego Maksa“ 


sensacją kryminalną Paryża 


W Paryżu odbywa się obec- 

nie niezwykle sensacyjny pro 
ces. Sensacją w procesie tym 
jest przede wszystkim ta oko- 
iezność, że po raz pierwszy 
sądy francuskie rozpatmją 
przestępstwo, którego dokona 
no w Londynie i że rzeczo- 
znawcą w procesie jest an- 
gielska sława kryminologii, 
sir Bernard Spilsbury. 
_ Przed rokiem w Londynie 
dokonano morderstwa, które 
wywołało wielkie poruszenie 
w stolicy Anglii. Na szósie, w 
pobliżu St. Albans, znaleziono 
zwłoki dobrze ubranego męż- 
czyzny, wypróżnioną flaszkę 
po whisky, połowę guzika z 
płaszcza męskiego : Kowalck 
aluminium. Kieszenie zabitejo 
były opróżnione, a firma kraw 
ca była wycięta z ubrania. 
Nikt nie słyszał strzałów. 

W ciągu 36 godzin funkcjo 
nariusze Scotland Yardu usta- 
lili, że zabitym jest francusko- 
kanadyjski jubiler, Emil Al- 
lard. A następnie następowała. 
jedna niespo zianka za drugą. 
Okazało się, że zabity był zna 
ny pod 4 nazwiskami. Nazy- 
wał się zależnie od okoliczno- 
ści, Maksem Kasslem, Emilem 
Allardem, Jackem Emeraldem 
i Washamem. W rzeczywisto- 

Ści nazywał się Maksem Kass- 
lem i w roku 1879 urodził się 
w Rydze. Następnie ustalono, 
że Kassel, którego nazywano 
również „Czerwonym Mak- 
sem“, był hersztem międzyna- 
rodowej bandy handlarzy ży- 


wam, której dzia- 
łalność rozciągała się na An- 
glie, Kanadę i Australię, 
Tadze zdołały stwierdzić, 
że morderstwa dokonano na 


tle kónkutencyjnym. Mi 
bamdą Kassla a eny inari 


konkurencyjną od 


: 


trwał zatarg, który powstal z 
tego powodu, że Kassel „im- 
portował* zbyt dużo kobiet 
do Amphi i zabierał konkuren 
tom „chleb“. Gdy w roku 1935 
herszt drugiej bandy dostal 
się do więzienia, walka mię- 
dzy bandami nabrała na ostro 
ści. tego czasu „Czerwony 
Maks“ obawiał się o życie i 
w końcu rzeczywiście został 
zabity. Jego rywal zwabił go 
w zasadzkę. Rywal ten, Roger 
Vernon, jak i jego przyja- 
ciółka, Zuzanna Bertron, sta- 
nęli teraz przed sądem przy- 
sięgłych w Paryżu, gdzie od- 
powiadają za swój czym. Po 
dokonaniu zbrodni uciekli bo- 
wiem do Francji i tam zostali 
ujęci. 

Roger i Zuzanna od wielu 
lat razem „pracowali“, Byli 
już w Haiti, Montrealu i No- 
wym Jorku. W Montrealu po- 
zmali Kassla, który został wy- 
salony z granic Francji į Bel- 
gii. W Londynie spotkali się 
po raz drugi. „Czerwony 
Maks“ często podejmował po- 
dróże, które miały na celu 
sprowadzanie dziewcząt do 
Anglii. Proponował im mał- 
żeństwo, s w ten sposób 

o 


uzyskały ywatelstwo an- 
gielskie, a następnie wynaj- 
mował dla nich wspaniałe 


mieszkania w najwytworniej- 
szych dzielnicach Londynu. 
W jakim celu to czynił, jest 
zupełnie jasne, Kassel zaś, któ 
ry zgania! tylko zyski, pozo- 
stawał w cieniu. 

Vernon należał do bandy 
konkurencyjnej i był zacie- 
ym wrogiem „Czerwónego 
Maksa“, którego zarobki w 
Anglii wyprowadzały go z 
równowagi. Z tego względu 


postanowił go zwabić w za- 


“Kilku lat sadzkę. „Czerwony Maks" zo- 


stał listem zwabiony do poko- 
ju hotelowego, któr zaj- 
mował Vernon. Między obu 
mężczyznami doszło do ostrej 
wymiany zdań. Następnie Ver- 
nom wyciągnął rewołwer i 
strzelił do wroga.  Raniony 
Kassel dowlókł się do okna. 
W tej chwili unęła się Zu- 
zanna i przyglądała się jak 
umiera. Następnie zwłoki 
umieszczońo w sam zie i 
wywieziono za miasto, gdzie 
je wyrzucono na szosę. 


Zuzanna Bertron twierdzi, | 


że „Czerwony Maks* był wi- 
nien Vernonowi pieniądze. Z te 
go powodu doszło do wymia” 


ny zdań, ale nie zamierzano | 


wcale strzelać do niego. Do- 
'piero gdy Kassel zaczął obsy- 
pywać Vernona stekiem prze- 
aon ten strzelił do niego. 

zyznala poza tym, że wysSła- 
ła list do E nA Mak- 
sa“ i ona zamknęła za nim 
drzwi na klucz, gdy przestąpił 
próg pokoju. 

Jak widać oskarżeni starają 
się cały wypadek doprowadzić 
do sprawy osobistej. Prawdo- 
podobnie im to się nie uda i 
nie unikną surowej kary. 


Gruzy i zgliszcza miasta Guernica w prowincji Basków, jaka 
rezultat krwawych i morderczych walk, 


Zakaz podchwytywania melodii 


w czasie uroczystości koronacyjnych 


Wszystkim żołnierzom, któ- 
rzy będą brali udział w uro- 
czystościach koronacyjnych, 
jak i tym, któnzy utworzą kor 
don wzdłuż  10-kilometrowej 
trasy pochódu, rozdano spe- 
cjalne ksiąźki z instrukcjami i 
wskazówkami. Książłki tę ma- 
ją po 125 stronice i w nich kil. 
ca zaznaczono, że w dniu 12 
maja żołnierze będą zrówma- 


- Zatrzymany przez pomylke 


nie dał się tanio przeprosić 


John Gibbs, który mieszkał 
stale na prowineji odwiedził 
w tych dniach swego wuja, 
mieszkańca Londynu. Po zło: 
żeniu wizyty wujowi, udał 
się na miasto i wolnym kro- 
kiem spacerował ulicach 
Londynu. Nagle załrzymał go 
policjant i odprowadził do ko- 
misariatu, oskażając go o włó- 
częgostwo. John musiał całą 
noc spędzić na policji. 

Następnego dnia wyjaśniło 
się, że John Gibbs został nie- 
winnie osadzony w areszcie. 
Wypadek ten wywołał zakło- 

tanie władz policyjnych, Po 
icja angielska nie jest 
wiem w takich wypadkach 

tą swoim urzędowym cha* 

terem i nie ma prawa aresz 
tować człowieka żadnych 
podstaw. Podobne wypadki 
często prowadziły do interpe- 
lacji w Izbie Gmin. 

Szef Scotland Yarkm, sir Phi 
lippe Game, chcąc uniknąć w 
tym wyspdku nieprzyjemnoś- 
ci wystosował list do Johna 
Gibbsa i przepraszał go za wy 
nikłe nieporozumienie. Do li- 
stu dolączył czek na 7 funtów 
i 7 szylingów na pokrycie ko- 
sztów Johna Gibbsa. 


HUMOR 
TAK I NIE TAK. 


— Proszę cię, przecież ty i 
siostra twoja jesteście-bliźnię- 
tami? 

— Byliśmy — jako dzieci. 
Teraz ona jest odsza ode 
mmie © pięć lat. 


bo- | ciółki i wszelki 


Gibbs nie zadowolił się jed- 
nak tym odszkodowaniem. Za- 
mierza udać się do adwokata, 


aby poradzić się, czy ma pod- 
jąć dalsze kroki i wytoczyć 
sprawę Scotland Yardowi. 


ni w swoich funkcjach z poli- 
cjantami, którym muszą 
rzyjść z pomocą w razie gdy 

y tłum przerwał policyjny 
kordon. .' 

Celem ułatwienia kierowa- 
nia pochodem koronacyjnym, 
zastosowane najbardziej 
współczesne metody sygnaliza 
cji. Poza zwykłymi czerwono 
białymi światłami sygnaliza- 
cyjnymi na całej trasie umie- 
szczono mnóstwo. aparatów -ie 
lelfonicznych. Na pomniku 
Wiktorii, który stoi naprze- 
ciw pałacu Buckingham, urzą- 
dzono stację relatou nA, z 
której będą nadawane rozka- 
zy lorda marszałka dworu. 

Z pomocą sieci telefonicz- 
nej sepana Y 


A y 


ł sie z utratą cór 


e sieć radiowa 


Scotland Yardu, który odda 
do dyspozycji lorda marszał- 
ka dworu swoje samochody 
ze stacjami krótkofalowyuni. 
Pomyślano również i o pu- 
bliczności. Między przerwami 
w transmisjach radiowych z 
Opactwa . Westminsterskiego 
będą przygrywać orkiestry 


M, ctóre będą grały 


wylacznie marsze wojskowe. 
Przy tym wydano ciekawe za 
rządzenia, zakazano mianowi- 
cie publiczności podchwyty- 
wać melodie. 

W obawie przed «wypadłka- 
mj władze umieszcza na całej 
trasie mnóstwo sanitariuszy i 
sióstr miłosierdzia, Co 5 me- 
trów będzie mieścił się poste- 


runek sanitarny. 
c 


bo 27 latach beznadziejnych poszukiwań 


Dorothy Arnold, jedyna 
córka milionera amerykań- 
skiego, opuściła dnia 12 grud- 
nia 1910 roku mieszkenie, za- 
mierzając udać sig dó przyja- 

ślad po niej 
zaginął. Od tej chwili siczął 
się najkosztowniejszy pościg 
za człowiekiem, jaki kiedykol- 
wiek się wydarzył. Zrozpaczo 
ny ojciec polecił najlepszym 
detektywom powa cónki 
we wszystkich częściach świa- 
ta i na ten cel zużył połowę 
swego mienia; w sumie 750,000 
dolarów. 

Dwudziestu detektywów w 
ciągu 27 lat pracowało wyłącz- 
nie dla Amolda i przemierzy- 
ło w poszukiwaniu za zaginio- 
ną panną Dorothy wzdłuż i 
wszerz całą kulę ziemską. Poza 
tym cała armia poszukiwaczy 
przygód brała bardzo czynny 
udział w pościgu, pragnąc zdo 
być wysoką nagrodę, jaką mi- 
lioner wyznaczył dla tego, któ 
ry mu wskaże, gdzie znajduje 
się jego córka. 

anna Dorothy w chwili 
zmiknięcia liczyła 26 lat. Była 
to Ak” + która A 
przeżywała żadnej tragedii 

i j i zawsze była pełną 


radości życia. Nie było więc 
żadnych podstaw do przypu- 
szczenia, że popelniła samo- 
bójstwo. W pierwszych dniach 
nie przejmowano się zbytnio 
zniknięciem  rozkapryszonej 
panmy, ponieważ 
czasach w Stanach Zjedmoczo- 


w tamt ych| 


nych nie istniało jeszcze pory- 
wanie ludzi. Tylko ojciec jej 


miał złe przeczucia i 'natych- 
miast wezwał do siebie naj- 


lepszego detektywa amerykań 


skiego, Johna S. Keitha. Pole- 
cił mu na jego koszt urządzić 
specjalne biuro, które by za- 


Prorocze sny dwojga dzieci 


Tematem dnia szerokich 
warstw ludności włoskiej są 
prorocze 
S-letniego ch 
niej dziewczynki, mieszkają- 
cych we wsi Montagnano, 


Pewnej nocy dzieci obudzi- 
ły się i krzykami wyrwały ze 
snu rodziców. Były bardzo 
wzburzone i drżały na całym 
ciele, Na pytanie rodziców, co 
się stało, oświadczyły, że śniło 
im się, iż chata zawaliła się. 
Rodzice chcąc uspokoić dzieci 
opuścili wraz z nimi chatę i 
udali się na spoczynek do 
przyległej szopy. 

Po kilku minutach usłyszeli 
potężny huk. Wybiegli z szo- 
py i stwierdzili z przeraże- 
niem, że zawalił się dach cha- 


Również i sufit pokoju, w 


ty. 
zieć” 


którym zwykle spali z 


sny dwojga dzieci, į mi, zawalił się. Gdyby cztery 
kia i 10-let-|osoby spały w pokoju, nie 


uniknęłyby śmierci. 

Niezwykłe ocalenie rodziny 
Arcili wywołało wielkie po- 
ruszenie w całej okolicy. Mie- 
szkańcy bliżej zainteresowali 
się proroczymi snami dwojga 
dzieci, Okazało się wówcżas, 
że już nie po raz pierwszy ich 
sny sprawdzały się. Kiedyś 
we śnie widziały śmierć dwóch 
sąsiadów i ci dwaj. ludzie 
wkrótce rzeczywiście wyzio- 
nęli ducha, 

Również i świat lekarski za- 
interesował się snami dzieci. 
Dzieci będą "znajdowały -się 
przez pewien czas nod obser- 
wa lekarską, 


jęło się odszukaniem zaginio- 
nej, i na ten cel przekazał mu 
100.000 dolarów. Detektyw 
zorganizował biuro w Nowym 
Jorku i nawiązał kontakt z 
najlepszymi biurami detekty- 
wów we wszystkich krajach 
światła. 

W końcu i władze zajęły się 
tą sprawą. Urząd zajmując 
się odszukaniem zakiniody obi 
ludzi czynił wszystko co było 
w jego mocy, aby odnaleźć 
córkę milionera. 

Skutek tych wszystkich sta- 
rań był taki, że niezliczona 
ilość osób z różnych krajów 
podawała, że wpadła na trop 
panny Dorothy. Ale zaraz oka- 
zywało się, że podawali nie- 
ścisłe dane... Jedni z nich po 
prostu omylili się, a inni w ten 
sposób pragnęli wyłudzić pie- 


niądze. 


Mimo tych usilnych poszu- 
kiwań nie można było odma- 
leźć córki milionera, która 
znikła jak kamień w wodzie. 
Dopiero ostatnio pan Arnold, 
liczący teraz 75 lat, postano- 
wił zaniechać dalszych poszu- 
kiwań i uznać swoją córkę za 
zmarłą, z 
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Tybełańskie klaszłory od 
wieków uchodzą za ośrodek 
wiedzy tajemnej.. W klaszto- 
rach tych duchowni uczą się 
nauk religijnych i poznają 
tajniki nauk okultyzmu. Przed 
pewnym czasem mnich słynne- 
go klasztoru „77 stopni” Ho- 
Sen, udał się w mrzędowej 
sprawie do miasta Peiping. W 
drodze powrotnej Ho-Sen spę- 
dził noc-we wsi Kuansei. W 
nocy ujrzał we śnie zmarłego 
przed łaty Dałaj-Lamę, który 
Eui i i Buki 

udować Świątynię y, 
a środki na budowę świątymi 
uzyskać przez cudowne lecze- 
nie. 

Ho-Sen uczynił tak, jak 
rozkazał mu Lama i zaczął le- 
czyć okolicznych chorych 
przez dotykanie ich rękami. 
Jego sukcesy i jego szczegól- 
ny sen szybko dotarły do sa- 
siednich prowincji i w ciągu 
kilku tygodni nieznana do- 
tychczas wieś stała się celem 
pielgrzymiki tysięcy ludzi. Ze 
wszystkich części Chin przy- 
bywali chorzy do cudownego 
mnicha Ho-Sena, który zdołał 
jaż przywrócić wzrok wielu 
ślepcom i uzdrowić tysiące 
kalek, 

Obecnie wokół chaty, w 
której mnich przyjmuje cho- 
rych grupami po 30, 40 ludzi, 
wanosi się miasto baraków! 

„ Wieść o jego cudownym le- 
czeniu dotarła również do 
europejskich lekarzy przeby- 
wających w Chinach, którzy 
pragnęli być naocznymi świad 
zami jego. cudownego: lecze- 
nia. -Ale maich nie 


zdumiewają | 


mu w tym miejscu | 


se 


gri 


błów”. Wówsczas lekarze ucie- 
kli się do fortelu. Zdobyli dla 
swego planu chińskiego leka- 
rza, -dra Maywia. Chińczyk 
ten, który miał wykształcenie 
europejskie, zrozumiał zainte- 
resowanie swoich białych ko- 
legów i zgodził się im przyjść 
z pomocą. Udało mu się bez 
trudu dotrzeć do cudownego 


mnicha, Na pytanie, jakim si-| 


ekarzy całego świata 


łom zawdzięcza swe cudowne 
leczenie, mnich obrzucił leka- 
rza szozególnym spojrzeniem 
i oświadczył uroczyście: 

— Wikrótce dowiesz się o 
wszystkim! 

Do powiedzenia tego w Chi: 
nach przywiązuje się szczegól 
ne znaczenie. Daje ono do 


wkrótce umrze. Dr. Mayum 
był zbyt przejęty wierzenia- 
mi chińskimi, aby nie przy- 
wiązał wagi do tego powiedze- 
nia. Przeraził się tym | 

i prosił, aby natychmiast œ- 
puszczono wieś. Biali lekarze 
sądząc, że to go uspokoi, za- 
dośćuczynili jego prośbie i u- 


zmozumienia człowiekowi, do| dali się wraz z nim do Peipin- 
którego je zastosowano, że! 5 


Ostatni etap podróży 
to w aucie ciężarowym. 


i 


‘| pierwsze budynki miasta uka- 


zały się w polu widzenia, pę- 
kła jedna z opon auta i samo- 
chód przewrócił się. Biali pod- 
różni i szofer doznali lekkich 
obrażeń cielesnych. Tylko 
dr. Mayun upadł na szybę 
ochronną. Szyba  roózleciała 
się w kawałki. Jeden z od- 
łamków przeciął mu żylę na 
szyi, drugi przeciął mu skroń 
i lekarz na miejscu wyzionął 
duche. W ten sposób niesa« 
mowita przepowiednia mnicha 
tybetańskiego ziściła się. 


Żądajmy letniego rozkładw 
lotów w biurach podróży. 


Oszukani 


W dniu onegdaj:zym wy- 
buchł w Warszawie na nowo 


strajk okupacyjny pracowni- 


ków chałupniczych przemy- 
słu szewskiego. Mimo zawar- 
cia umowy zbiorowej i ofi- 
cjalnego zakończenia akcji 
strajkowej, kupcy i przedsię- 
biorcy szewscy w najbardziej 
jaskrawy sposób łamać zaczęli 
umowę zbiorową i ustalone 
cennikami stawki zarobkowe. 
Podchodzili do tego początko- 
wę w sposób podstępny, wresz 
cie jednak pokazali swoje 


prawdziwe oblicze w dniach 


ostatnich. 

Hurtownik szewski Klajn- 
bart przy ulicy Nalewki 45, 
zatrudniający u siebie około 
40 chałupników z powiatu wę- 
growskiego, nie chąc z punktu 
zawiadomić swych pracowni- 
ków o łamaniu umowy zbioro 
wej, przeszedł na podstępny 


ciał do- ksystem-. dokonywania wypłat. 


puścić do siebie „białych dia- zaliczkowych. Gdy: zwrócił 


„Tajemniczy wybuch w ekspres e 


MARSYLIA. — Wczoraj o 
godź. 8 rano w ekspresie idą- 
cym z Bordeaux do Marsylii 
w jednym z wagonów nastąpił 
„wybuch, który niszcząc wagon 
wywołał poza tym pożar w są 
-siednim wagonie. Trzech pasa 
żerów odniosło lekkie rany. 

Uszkodzone "wagony odcze- 

iono na stacji Saint Martin de 
Cu. a ekspres odbywa dal- 
szą drogę. Dochodzenie prowa 
dzi żandarmeria. 


Władze ś.edcze przeprowadziły 
skrupulatne bataniu szczątków 2-ch 
wagonów, zniszczonych w następ- 
stwie wybuchu 1 pożaru w ekspre- 
sie, zdążającym z Bórdeańx do Mar- 
sylii. ; 

Nie ma żadnych wątpliwości, że 
ma się tu do czynienia z zamachem. 
Stwierdzono, że ładunek wybuchowy 
wieikiej mocy podłożony był w jed- 
nym z przedziatów. Odłamki noci- 
sku przekazano «o szczegółowego 
zbadania. 


W jednym z wagonów znaleziono 
zwęgłone zw? «.1 maszynisty. 


ABostała siekierą 
bo nie dała marchwi 


Mieszkankę Zygmuntówki koło 
Rembertowa Ludwika Lau sprzedaje 
warzywa. Stałym jej klientem był 
„handlarz Stefan Rybakowski. Ostat- 
nio Rybakowski zadłużył się u Lan- 
owej. Winien już był 50 złotych. Dla 
Lauowej była to duża suma i więcej 
kredytować nie chciała, > 
* Na tym tle wynikła wczoraj mię- 


| 


dzy Lauową i Rybakowskim kłótnia. 
Rybakowski chciał śŚwiężego tran- 
sportu warzyw bez pieniędzy, Lau- 
òwa ich dać nie cheiała, Zirytowany 
handlarz porwał siekierę i uderzył 
kobietę rozpłatawszy jej ramię. Lau- 
ową w słanie ciężkim przewieziono 
do szpitala, Rybakowskiego 'areszto- 
wano, 


jk chałupnii 


się do niego chałupnik po na- 
leżność, Klajnbart wypłacał 
mu zaliczkowo mniej więcej 
dwie trzecie należności i o- 
świadczał, że „to się później 
obliczy i ureguluje“. 


— Gdy jednak zaliczki te za 
częły nam się poważniej da- 
wać we znaki — oświadcza 


Klajnbarta — zażądaliśmy roz 
liczeń. I wtedy dopiero Klajn 
bart oświadczył nam, że do- 
staliśmy wszystko co nam się 
należało, bo jemu nawet się 
nie śni honorować cennika, za 
twierdzónego na zasadzie umo 
wy zbiorowej i nikt mu tego 
nie jest w stanie przykazać. 
Postawieni wobec faktu ro- 


nam jeden z chałupników | botnicy Klajnbarta zebrali się 


(ÓW SZE 


chałupmicy okus goas f o 


składu 


w związku i zgodnie postanow; 
li przystąpić do ponownej oku 
pacji składów Klajnbarta. W, 
niu 4 b. m. przybyli pieszo 
do Warszawy i od godziny 4 
po południu zaczęli okurować 
składy swego pracodawzy. 
Jak nam oświadczają, . l'ajn 
bart „zarobił* sobie na nich w 
ciągu krótkiego tylko czasu 5 
tysięcy czterysta złotych, 


złodziejska wyprawa do Paryża 


Dzięki wywiadowcy „towarzystwo“ zdsmaskowane 


Przed dworzec Główny zaje 
chało aż pięć taksówek. Nie 
ma -w tym nie nadzwyczajne- 
go, bowiem na dworzec przy- 
jeżdża co chwila wiele osób. 
Ale te taksówki przyjechały 
oddzielnie, jedna za drugą i to 
warżystwo 'jaxlące nimi Sta- 
nowiło jedną paczkę. Robiło' to 


'wradżenie wycieczki, =" 


że 
szli do kas po 


Dokąd ci wycieczkowicze 
wyjeżdżali? Ponieważ jeden z 
wywiadowców zauważył mię 
dzy nimi znanego sobie zawo- 
dowego złodzieją kieszonkowe 
go Abrama Wajsbauma (Niska 
34), poddał całe towarzystwo 
dyskretnej obserwacji. 

Paczka cała udała się do bu 
fetu, gdzie odbyła się libacja 

ożegnalna, jak się bowiem o- 
ESA kilku z pomiędzy tych 
panów wybierało się do Pary 
ża na wystawę paryską. Tu 
uszy wywiadowcy wyciągnęły 
się. Na wystawę paryską zło- 
dzieje warszawscy? Chyba nie 
w celach turystycznych ani ku 

ieckich, tylko po prostu dla 
Daan: 

Jakoż po chwili poczęto się 
żegnać. Czterej panowie pode- 
iłety, inni ponie 
śli ich walizki. No i co powie- 
cie? Typy te istotnie kupiły bi 
lety do Paryża, W 


ywiadowca 


wsżystkich czterech panów za 
trzymał, po czym odprowadził 
do komisariatu kolejowego. 
Okazało się, że paszportów 
zagranicznych goście przy $o- 
bie nie mieli, Po cóż tedy ku- 
powali bilety do Paryża i czy 
istotnie mieli zamiat -wyjeż- 


„dżaćt + Wszczęto dochodzenie. 


Wedlug wszelkiego prawdopó- 
dobieństwa złodzićje ci miel 
towarzysza podróży, który 


miał przy sobie fałszywe pasz- 
porty zagraniczne i wręczyłby 
im je w pociągu przy dojeździe 
do granicy. 


Zatrzymanymi złodziejami 
okazali ‘się oprócz wymienione 
go jużo*Wajsbauma, - Symcha 
(Sztajderńmtań i? (targować 29), 
“Jankiel Marchewka (K róchmal 
na 15) i Aron Droga (Freta 16). 
Wszyscy siedzą, 


W 43 dai z À 


gi «© Afryki 


przebyła trasę morską butelka-list 


16 listopada wrzucono w 
Stockton — Upon-l'ees w An- 
glii, flaszkę z listem do morza 
i po 43 dniach wyłowiono ją 
w Kumasi, na złotym wybrze- 
żu Afryki. Czas w jakim prze 
bywa tę trasę wynoszącą po- 
mad 6000 kilometrów, większy 
parowiec wynosi 14 dni, a 
więc flaszka przebyła tę dro- 
gę w trzy razy dłuższym cza- 


sie. 
Człowiek, który wrzucił fla- 


szkę do monza, prosi znalazcę, 
aby zakomunikował mu, w ja- 
kim dniu ją wyłowił. Po pew 
nym czasie otrzymał list z Ku- 
masi w którym znalazca komu 
nikował mu, że zualazł tlasz- 
kę 28 grudnia i z niej dowie- 
dział się o adresie nadawcy. 

Z łavwością odczytał znajdu 
jący się tam bist, pomimo że 
flaszka leżała w morzu bardzo 
długo. 


Rozmowy włosko -niemiec:ie 
nacechowane były serdecznościa 


RZYM. Agenc/t Stefani ogłasza 


następujący kom. iikat: 


sial ekspedycje karne na wieś 


Anarchiści na wieść o tej 
ekspedycji umocnili oba mia- 
stecaka, w których znajdują 
się jeszcze pozostałości śred- 
niowiecznych warowni i przy- 
gotowują się do odparcia ata- 


Puigcerda i Seu Urgell są 
małymi miasteczkami, odległy 
mi od siebie o mniej więcej 50 
km., położonymi malowniczo 
w Piretejach na granicy hi- 

_ .szpańsko-francuskiej i nie 

: mającymi zasadniczo żadnego 
większego znaczenia poza tym 
tylko, że biskup Seu Urgell 
jest wraz z prezydentem Fran 
cji współsuwerenem mikrosko 
pijnej republiki Andory. 

> Oba te miasteczka od po- 
czątku hiszpańskiej wojny do 
mowej zostały opanowane 
przez anarchistów, którzy 
utworzyli z nich zupełnie nie- 
zależne maleńkie republiki 


anarchistyczne, nie uznające 
nad sobą żadnej innej władzy. 

Rządy swe anarchiści rozpo 
częli w tych miasteczkach od 
zniesienia wszelkiej własno- 
ści prywałnej i skonfiskowa- 
ria mienia t. zw. burżuazji, 
które to mienie zostało następ 
nie sprzedane za granicą. 

Po wyczerpaniu się tych za- 
pasów, władze obu anarchi- 
stycznych republik zmuszone 
były uciec się do nakładania 
kontrybucji na ludność oko- 
licznych wiosek wrogą anar- 
chistom, a wobec oporu tej 
ludności, zaczęto wysyłać eks- 


pedycje kame sformowane z 
anarchistycznych milicjantów. 

Przed 10 dniami w _ czasie 
jednej z takich karnych elis- 
pedycyj zabity został w krwa 
wym starciu z wieśniakami, 
broniącymi swego dobytku, 
słynny dykiator anarchistycz- 
ny Puigoerdy, Amtonio Marti- 
nez. 

Skargi ludności okolicznej, 
wysyłane do Walencji i Barce 
lony i coraz większy zamęt, 


powstający w okolicy pogra-| 


nicznej, skłoniły wreszcie 
rząd do przygotowania i do 
wysłania ekspedycji wojsko- 
wej przeciw. obu GADU, 


U. 

Wojska rządowe przygoło- 
wują operacje w ten sposób, 
aby otoczyć oba miasteczka i 
przerwać między mimj łącz- 
ność, Pierwszą jednak akcją 
wojsk rządowych było. obsa- 
dzenie stacji celnej i dworca 


Puigcerdy, będącego « dotych- | 


czas w rękach oddziałów mili 
cji anarchistycznej, 


Minister spraw zagranicznych 
Rzeszy von Neurath w czasie swej 
wizyty w Rzymie odbył szereg ser« 
decznych rozmów z premierem Mus- 
solinim i ministrem spr. zagr, Cia- 
no. . 

W rozmowach tych rozpatrzona 
najważniejsze zagadnienia politycz. 
ne i gospodarcze, interesujące Nien- 
cy i Włochy. 

Przeprowadzona wymiana poglą: 
dów potwierdziła raz jeszcze Ścisłą 
równoległość interesów i tożsamaść 
dążeń obu krajów. W konsekwencji 
przeto stwierdzono ponownie wolę 
ebu rządów prowadzenia madal za 
wspólnym porozumieniem tej samej 
polityki w kwestiach bardziej donio- 
stych na podstawie i w duchu proto- 
kółów włosko-niemieckich, podpisa- 
nych w Berlinie w październiku ro- 
ku ubiegłego, których należyte sto- 
sowanie wywalało zadowolenie 
Włoch i Niemiec i zarazem przysłu- 
żyło się w sposób konkretny spra 
wie pokoju. 

Wspomniane rozmowy pozwoliły 
poza tym obu rządom podkreślić 
wyraźnie swą wolę w kierunku do- 
konywania na przyszłość wszelkich 
wysiłków, mogących doprowadzić 
do zapewnienia szerszej współpracy 
z innymi mocarstwami i mogących 
zapewnić Europie podstawowe wa- 
runki większej i istotniejszej stabi- 
lizacji politycznej i gospodarczej. 


Str. 10 


zjam Męskiego Tow. Szkoły 
Średniej w Piotrkowie Tryb., 
ul. Pierackiego Nr. 1 z dniem 
1 września 1937 r. zóstaje o- 
twarta przy tymże Gimnazjum 
(na wykończonym II - piętrze) 
Szkoła Powszechna Koeduka- 
cyjna. 

Zapisy chłopców i dziewcząt 
do oddziałów 1, II, III, IV, V 
i Vl-ego przyjmuje kancelaria 
Gimnazjum w godz. od 8 — 14 
| od dn. 1 maja do 25 maja r.b. 

Lokal estetycznie wykończo- 
ny. Dla dziewcząt przewiduje 
się specjalne lekcje rytmiki. 


płaty: 
w | oddziale 10 zł miesięcznie 
" II "w 12 n ” 
2 II n 15 "w »” 
„1V ” 20 4 ” 
w V » 22 LA LAA 
” VI m 25 " „» 


Dzieci nauczycieli, pracowni- 
ków kolejowych i niezamoż- 


B.cdziałacze 


niepodległościowi 


nie będą zwalniani ze służby 
w administracji państwowej bez 
zgody ministra spraw wewn. 


Prowadzona od dłuższego 
czasu akcja zapewnienia pracy 
byłym uczestnikom walk o od- 
zyskanie Niepodległości, poz- 
bawionych jakichkolwiek žró- 
deł utrzymania, a w szczegól- 
ności zatrudnienia ich w służ- 
bie publicznej, napotyka w pra- 
ktyce na trudności z powodu 
zbyt surowych wymagań pod 
względem stanu zdrowia i fi- 
zycznego uzdolnienia kandyda- 
tów, stawianych im przy przy- 
jęciu do służby. 

Wprawdzie przepisy normu- 
jące stosunki funkcjonariuszów 
publicznych, ustalają między in- 
nymi jeden z warunków przy- 
jęcia do służby uzdolnienie fi- 
zyczne, to jednak gdy chodzi 
o uszczerbek zdrowia lub mniej- 
szej wagi niedomagania, spo- 
wodowane ofiarną walką o tod- 
zyskanie podległego bytu Pań- 
stwa, uwzględniać się będzie 
że tylko niektóre rodzaje 
służby wymagają szczególnego 
zwrócenia uwagi na stan zdro- 
wia i sprawność fizyczną kan- 
dydata. 

W innych rodzajach służby 
nazbyt rygorystyczne trakto- 


wanie kandydatów tego ro- 
dzaju nie będzie miało miej- 
sca, 


Drugą konsekwencją zasady, 
| że Państwo ma szczególny o- 
| bowiązek zapewnienia pracy i 
| utrzymania osobom, które swą 
ideową działalnością przyczy- 
niły się do odzyskania Niepo- 
dległości, jest zasada, że zwol- 
nienie takich osób ze służby 
publicznej, bez prośby z ich 
strony i nie na podstawie o- 
rzeczenia dyscyplinarnego, mo- 
że nastąpić tylko wyjątkowo z 
powodu szczególnie ważnych 
i niewątpliwie stwierdzonyy h o- 
koliczności, Ponieważ zachodzi- 
ły różne wypadki nie przestrze- 
gania tej zasady, Prezes Rady 
Ministrów i minister spraw we- 
wnętrznych gen. Sławoj-Skład- 
kowski zarządził, by władze i 
urzędy oraz przedsiębiorstwa 
państwowe, podległe minister- 
stwu spraw wewnętrznych, 
przed zwolnieniem ze służby 
pracowników, posiadających za- 
sługi w działalności niepodleg- 
łościowej — jeżeli zwolnienie 
ma być dokonane bez prośby 
z ich strony i nie na podsta- 
wie orzeczenia doscyplinarne- 
go — wyjednywały na to u- 
przednio zgodę ministra. 


(Iskra) 


miesięczna 


PRENUMERATA. 


Za Redaktora i Wydawnictwo: 


obchodu uroczystości 3-cio ma- 
jowych w Piotrkowie, a teraz 
zmuszeni jesteśmy wytknąć naj- 
większy błąd '(bo trudno to na- 


NC ZZ QOQ0Q)Q>QDQ))OQNNNNNNNNONNNNN GDZIE ZZ, 


będzie otwarta w Piotrkowie 
Z inicjatywy Dyrekcji Gimna- |nych korzystają ze zniżek, 


Jak z powyższego wynika 
nowa koedukacyjna szkoła po- 
wszechna mająca być przy gimn. 
Tw. Szkoły Średniej w nowo- 
czesnym i wspaniale urządzo- 
nym gmachu postawiona będzie 
na wysokim poziomie nauko- 
wym i dzięki fachowemu kie- 
rownictwu oraz doborowi sił 
pedagogicznych stanowić bę- 
dzie nowy pierwszorzędnie pro- 
wadzony zakład naukowy o0- 
gólnokształcący w Piotrkowie, 


Nikt nie pomyślał | 


do Marszałka 

Rydza 
Redakcje pism ludowych współ- 
pracujących z O.Z.N. otrzymu- 
ją liczne listy w których gro- 
mady wiejskie i poszczególni 
czytelnicy zgłaszają swe przy- 
stąpienie do organizacji O,Z.N. 
Znajduje się również wśród nich 
szereg listów chłopskich, które 
autorzy za  pośredńictwem 
swych redakcji kierują do Mar- 
szałka Smigłego Rydza, zgła- 
szając w nich gotowość przy- 
stąpienia do Obozu Zjednocze- 
nia Narodowego. 


mięłego- 


o zorganizowaniu „Biegu Narodowego 3 maja w Piotrkowie 


Piotrków  pretendujący do 
miana miasta wojewódzkiego 
nie pod każdym względem 
stara się zasłużyć na nazwę 
stolicy regionu wojewódzkiego. 
Podnosiliśmy już usterki i nie 
dociągnięcia w organizowaniu 


zwać przeoczeniem), czym był 
brak zorganizowania „Biegu 
Narodowego” na przełaj, który 
się odbył w dniu 3 maja w ca- 
łej niemal Polsce. 

Masowy udział zawodników 
nawet w mniejszych ośrodkach 
świadczy najlepiej o popular- 


Rowy 


rozkład jazdy 


pociągów 

Z inicjatywy wydawnictwa 
pisma codziennego „Echo” w 
w Piotrkowie Trybunalskim 
wyszedł z druku nowy rozkład 
jazdy pociągów na. stacji Piotr- 
ków ważny od dnia 22 maja 
br. Nowy ten rozkład jazdy 
pociągów jest dokładnie i szcze- 
gółowo opracowany a ze wzglę- 
du na swoją przystępną cenę 
10 gr nadaje się do szerokie- 
go kolportażu. 


Zrmiane 
ordynacji wyborczej i spra- 
wę żydowską poruszają 
chłopi na zebraniach 0.Z.N. 


Na odbytych niedawno ze- 
braniach sprawozdawczych po- 
sła Jana Walewskiego w ży- 
wieckiem, przy udziale około 
500 osób, w czasie dyskusji nad 
deklaracją O.Z.N. zebrana lu- 
dność wiejska, poruszała naj- 
żywiej sprawę zmiany ordyna* 
cji wyborczej do Sejmu oraz 
kwestię żydowską. Uchwalono 
poprzeć poczynania O.Z.N. Za- 
znaczzć należy iż w zgroma- 
dzeniach tych brali również u- 
dział robotnicy i zabierali głos 
w dyskusji. 


pracowników państwowych 
W tych dniach w Warsza- 
wie odbyło się posiedzenie 
Międzyzwiązkowego Komitetu 
Pracowników Państwowych, na 
którym uchwalono rezolucję, w 
której między innymi urzędni- 
cy państwowi domagają się: a) 
walki z drożyzną, b) rozwiąza- 
nia karteli, c) zaniechania de- 
ficytowego eksportu, d) obni- 
żenia cen artukułów monopo- 
lowych i skarlelizowanych, e) 
poparcie spółdzielczości, f) na- 
tychmiastowego zahamowania 
spekulacji zbożem, przy zape- 
wniemiu oplacalności drobnym 
warsztatom rolnym i t.d. 


Dziennika Piotrkowskiego wynosi 
z dostawą zł 3.00, kwartalnie 2 przesyłką zł 8 


ności lekkoatletyki wśród sze- 
rokich rzesz zawodników. 

W Piotrkowie jest podobno 
Podokręg lekkoatletyczny, któ- 
rego nowy prezes zapowiedział 
w swoim expose, że zdystan- 
suje poprzedników-figurantów. 
A no, zobaczymy, na razie je- 
dnak prócz słów nie widzimy 
czynów, a szkodal 


Nowoczesna 


wspaniała kawiarnia 
w Piotrkowie 


Stali bywalcy i zwolennicy 
popularnej gry w szachy mają 
obecnie wyjątkową okazję spę- 
dzenia mile czasu w nowocze- 
snej kawiarni-ogródku przy Pi- 
jalni Mleka „Zdrowie”. Właści- 
ciele tej solidnej placówki ku- 
pieckiej urządzili wspaniały ta- 
ras w ogrodzie po Bernardyń- 
skim, gdzie w ciągu jednego 
dnia wykonano prześliczne o- 
grodzenie i urządzono na pra- 
wdziwie europejskim poziomie 
postawioną kawiarnię letnią. 

Za ten nowy nabytek dla po- 
wy kupieckiej miasta Piotrko- 
wa należy się niestrudzonym 
kierownikom p. dyr. Kaster- 
skiemu i naczelnikowi Kuczbor- 
skiemu pełne i zasłużone uzna- 
nie. 


Pierwsi absolwenci 


kursów samochodowych 


w Piotrkowie 


W dniu 5 bm. na kursach 
samochodowych jJ. Papińskie- 
go w Piotrkowie złożyli egza- 
min na prawo jazdy przed ko- 
misją egzaminacyjną Automo- 
bilklubu Łódzkiego wszyscy 
zdający w liczbie 10-ciu osób 
z wynikiem dobrym. Prawo ja- 
zdy otrzymali: adwokat Stani- 
sław Ładnowski, adw. Maurycy 
Fórster, inż. Ustaszewski, rad- 
ca Węgorzewski, inż. Gilewski 
Zygmunt, prezes, Stankiewicz 
Marian, Eckiert, radca $żumir- 
ski, apl. Rzeźmeki i Opolski. 
Komisja egzaminacyjna stwier- 
dziła dobre przygotowanie zda- 
jących i wysoki poziom nau- 
czania na kursach. 

Wynik egzaminu stanowi du- 
ży sukces nowopowstałych kur- 
sów samochodowych. 


Komunikat 

Zarząd Oddziału Polskiego 
Czerwonego Krzyża w Piotrko- 
wie-Tryb. podaje do wiadomo- 


ści, że w dniu 7 maja r.b. (pią- | 
tek) o godz. 18.30 w sali Ube-|[ 


zpieczalni Społecznej, ul. Pie 
rackiego 3 wygłosi p. Dr. Wi- 
told Jeziorski odczyt p.t. „Gru- 
źlica płuc i jej znaczenie spo- 
łeczne”. Wstęp bezpłatny. 


Zarząd Oddziału P.C.K. || 


w Piotrkowie-Tryb. 


Piątek, dnia 7-go maja 1937 r. 
LAA i OE ZRRRÓRE A a O ZARA RZE TWOKO KREDY WOZIE 7 ZZA ROA ©) CT 


Nowa Koedukac. Szkoła Powszechna! Chłopskie listy Z żałobnej karty 


Po krótkich i ciężkich cier- 
pieniach zmarł w Piotrkowie 
obrońca sądowy $.p. Franciszek 
Starosielec, znany zaszczytnie 
i ogólnie szanowany obywatel 
miasta naszego. 

Zmarły przez długi okres 
czasu jeszcze w okresie zabo- 
rów przed sądami rósyjskimi, 
a następnie w czasie okupacji 
aż do chwili obecnej w Polsce 
niepodległej pełnił funkcje za- 
stępcy prawnego wywiązując 
się zawsze jak najlepiej z po- 
wierzonej mu obrony interesów 
jego klijentów. Jako.prawy Po- 
lak, dobry katolik i gorący pa- 
triotą był zmarły wzorowym 
członkiem społeczeństwa ideal- 
nym mężem i ojcem rodziny. 

W żałobnej chwili bliższej 
rodzinie ś.p. mec. Starosielca 
towarzyszą wyrazy ogólnego 
współczucia. 

Cześć Jego zacnej pamięci. 


Mistrz dancingu 


w Piotrkowie 


W dniu 2 maja br, odbył się 
zorganizowany z inicjatywy 
RKS Skry w lokalach tego 
klubu w pawilonie parkowym 
pierwszy wiosenny dancing po- 
łączony z konkursem tanecz- 
nym. Złotą premię dla najlep- 
szego tancerza otrzymał p. Je- 


samo uzyskał tytuł wiosennego 
mistrza dancingów w Piotrko- 
wie, 


Za mało 


tawy o ochronie czasu pracy 
właściciele tartaku w Rozprzy 
pod Piotrkowem Edelman i 
Markson ukarani zostali w try- 
bie karno-administracyjnym po 
200 zł z zamianą w razie nie- 
ściągalności na 1 miesiąc are- 
sztu. Należy zaznaczyć, o czym 
już dziennik kilkakrotnie dono- 
sił, zarząd tego tartaku stosuje 
od lat niesłychany wyzysk ro- 


za cały dzień pracy wynosiło 
zaledwie 1 zł 30 gr. 


OoOpryszek 

w gronie wiecowników 

W dniu 1 bm. na szkodę Ma- 
jera Hertza, zam. w Piotrkowie, 
przy ul. Garncarskiej Nr. 1,pod- 
czas wiecu PPS na placu Ko- 
ściuszki skradziono z kieszeni 
zegarek złoty wartości 100 zł. 


Na fali radiowej 


Wielki koncerf utworów Karola 
Szymanowskiego transmitowa- 
ny z Filharmonii Warszaw. 


Polskie Radio od wielu lat 
zaznajamia swych słuchaczy z 
twórczolcią Karola Szymanow- 
skiego. Udział radia w uroczy- 
stościach żałobnych polskich i 
zagranicznych, wykonanie „Sta- 
bat Mater” przez orkiestę sym- 
foniczną P. R. i solistów pod- 
czas załobnego nabożeństwa. 
specjalne audycje, poświęcone 
twórczuści wielkiego muzyka 
są wyrazem hołdu, jaki Polskie 
Radio składa największemu po 
Chopinie muzykowi. Do audy- 


*) przez Wolę Kamocką 


TAA 7. 
W ORNE FA 47 p 


rzy Rudnicki, który przez tof 


Za ciągłe przekraczania us-| f- 


botników, gdzie wynagrodzenie 


Rozkłac jazdy 
AUTOBUSAMI 


Z ŁODZI DU PIOTRKOWA 8*), 10, 13*), 15, 18*), 20, 
Z PIOTRKOWA DO LODZI 8, 11*), 13, 16*), 18, 21*) 22.30, 


PIOTRKÓW—SULE JÓW 6.30, 9.30, 11.30, 14.38, 16.30, 19.30, 21.20 


SULE JÓW—PIOTRKÓW 7.10, 10.10, 12.10, 15.10, 17.10, 20.10, 21.55 


Nr. 124 


cyj radiywych przybywa obě 
nie dn. 7.V o godz. 20.00 træ 
sinisja z Warszawskiej Filg 
monii, poświęcona twórczog 
Szymanowskiego; koncert ig 
w wykonaniu Orkiestry Filhg, 
monii Warszawskiej pod dy 
A. Sołtysa, przyniesie przepi, 
kne dzieło religijne „Staby 
Mater” wykonano bezpośredny 
przed śmiercią mistrza w ko 
cercie radiowym w „Romi 
jedno % największych dzieł rę 
ligijnych; wspaniałą III Symi 
nię i I koncert skrzypcowy 
Koncert odegra czołowa skr 
paczka Eugenia Umińska, ki 
od wielu lat przejęła dzieło 
do swego stałego repertuś 
Transmisję poprzedzi pogadą 
dr. Jerzego Freiheitrera. 


O racjonalnym stosowania sj 
rtu przez radio 


W piątek dn. 7 maja o god 
18.00 znany praktyk ! teoretyj 
wychowania fizycznego dr. dę, 
cent Władysław Dybowski wy 
głosi przed mikrofonem Polskię 
go Radia czwartą pogadankę 
cykłu „Herezje sportowe”. ~ 

W pogadance tej dr. Dybq 
wski mówić będzie o błędnyq 
rozumowaniu ciężarówców, 
paśników i gimnastyków ciężę 
rowych, którym się wydaje, i 
jednosronne uprawianie ciężkii 
atlesyki lub gimnastyki przy 
rządowej — wystarczy za całą 
kulturę fizyczną. i 


yuk d BOLU GEÓWY 
z ŁÓW 


CMS 


Koncert ze studia radiowegę 
na międzynarodowych Targach 
Poznańskich 


Polskie Radio na Targach 
Poznańskich zainstalowało spe 
cjalne studio z którego transmi 
towane są koncerty na całą 
Polskęl Dn. 7 maja o godz 
16.30 ze studia radiowego n 
dany zostanie koncert w wy: 
konaniu orkiestry Rozgłośni 
Poznańskiej pod dyr. F. Kowa 
lika, z udziałem Z. Fedyczków: 
skiej, J. Madei i W. Raczkow. 
skiego. | J 


Cygani z Budapesztu grają dla 
polskich słuchaczy 
Dn. 8 maja o godz. 21.24 roz 


głośnie Polskiego Radia tran* 
smitują z Budapesztu koncert 
orkiestry cygańskiej, złożonej z 
200 osób. Koncert ten nadaję 
radio w Budapeszcre z okazji 
500-rocznicy osiedlenia się na 
Węgrzech Cyganów, których 
sława, jako muzyków datuje się 
już od wieku XIX. 

W audycji tej usłyszą radio- 
słuchacze utwory węgierskie w 
różnorodnym wykonaniu: daw 
nych instrumentów cygańskich, 
„tarogato” (rodzaj klarnetu) i 
orkiestry cygańskiej. Transmi< 
sje poprzedzi pogadanka o Cyd 
ganach o godz. 21.15 w ©epra- 
cowaniu Tad. Szpotańskiego. 
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Leopold Kujawski 


CENY OGLOSZEN: l-sza str. l wiersz mil. jednołamowy 80 gr, w tekście 60 gr. 


Ostatnia strona 40 gr, drobne 20 gr za wyraz. 


„Drukarnia Krajowa” Pracowników Drukarskich, Piotrków Sienkiewicza 14, 


(| W następnym programie „Czarów film p.t. „ROK 2000“ 


